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P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
z  odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1  S C  © O  h ,
u g n m ic ą  2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vz sz y i, 

70 ctm. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 b, 

z dostawą do domu 46 b.

Rener 8 h, poświąteczny 4 h.
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ych o d z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od m iejsca w ierszą d ruk iem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś lu b y , zaręczyny i nekroiogi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) p rzyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
sco w ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m ie jscow ych  prenum eratorów .

R ek lam acye  o tw arte  są w o lne  od op ła ty  po­
cztowej. —  Redakcya  rękop isów  n ie zwraca 

i bez im iennych  lis tó w  n ie  uwzględnia.

Gminna reforma wyborcza w Krakowie.
K o m isya  statutow a krakow sk ie j R a d y  

m iejskiej rozpoczęła pracę nad m iejską re ­
form ą wyborczą. Refo rm a ta  m a przyjść 
do skutku dopiero w  r. 1911 przed naj­
b liższym i w yb o ram i do R a d y  m iejskiej. 
A le  już od samego początku p ro le taryat 
m usi czuwać nad nią, ab y  je j n ie dać za- 
bagnić, ani też w ykoszlaw ić.

Zasadniczem  zadaniem  re fo rm y w yb o r­
czej jest usunięcie n iespraw iedliwości w y ­
borczej, t j. z n i e s i e n i e  p r z y w i l e ­
j ó w  k a s t o w y c h  i dopuszczenie w s z y ­
s t k i c h  o b y w a t e l i  d o  r ó w n e g o  
p r a w a .

P o w sz ech n e , ró w n e  p ra w o  w y b o rcze
m usi b yć  zasadą re fo rm y p raw a w yb o r­
czego do R a d y  m iejskiej.

Obecne pokrzywdzenie ludności k rakow ­
skiej przedstaw ia się w  cyfrach  następu­
jąco :

Do parlam entu m a obecnie w  K rak o w ie  
p raw o  wyborcze 16 000 obyw ate li, do R a d y  
m iejsk iej ty lko  7000, a w ięc 9000 pełno ­
letn ich obyw ate li, rów noupraw n ionych  w  
państw ie, jest w yk luczonych  od w szelkie­
go praw a w  gminie.

T ym  w yk luczonym  trzeba dać praw o 
wyborcze. Jeże li państwo dało  im  prawo 
wyborcze do parlam entu, i to p o w s z e ­
c h n e  i r ó w n e ,  t a j n e  i b e z p o ś r e ­
d n ie ,  to tem bardziej w  gminie, w  której 
m ieszkają i k tó rą u trzym u ją podatkam i 
konsum cyjnym i i  czynszowym i, pow inni 
otrzym ać
cz tero p rzy m io tn ik o w e p ra w o  g ło s o w a ­

n ia .
W iększość obecnej R a d y  m iejskiej o- 

św iadcza jednak, że w  zasadzie jest w p ra ­
wdzie za czteroprzym iotnikowem  praw em  
wyborczem , a le — nie chce go uchw alić, 
bo sejm i rząd tak iej re fo rm y wyborczej 
nie zatw ierdzą; w ięc jeżeli re form a w y ­
borcza ma dojść do skutku, to muszą po­
zostać ku rye , do k tó rych  się doda now ą 
ku ryę . N a  to k lasa pracu jąca m a jednę 
ty lko  odpowiedź:

P re cz  z k u ry a m i!
Jeż e li ta  reform a w yborcza nie m a b yć  

poprostu śmieszną, to nie może utrzym ać 
tak  potwornego p rzyw ile ju  w o rka  pienię­
żnego, jak im  jest k u ry a  w ielkiego handlu, 
gdzie 100 bogatych hand larzy i fab ryk a n ­
tów  w yb ie ra  10 radców, czyli jeden radca 
reprezentuje 10 w yborców . R ów n ie  konie­
cznie należy

z n ie ść  p rzyw ilej k a m ien fczn lk ó w , 
którzy w  k u ry i aw ie lk ich  dom ów8 w yb ie ­
ra ją  12 radców, a w  k u ry i „m a ły ch  do­
m ów 8 drugich 12 radców, razem 24. K to  
w  Radzie m iejskiej narzeka na d r o ż y ­
z n ę  m i e s z k a ń ,  ten jest ob łudnikiem , 
jeżeli równocześnie n ie domaga się usu ­
nięcia przewagi kam ieniczników  z zarządu 
gm iny i konserw uje ich p rzyw ile j. K u ry a  
„w ie lk ich  dom ów8 jest przyw ile jem  jeszcze 
bardziej potwornym , niż k u rya  w ielkiego 
handlu, a k u rya  „m a łych  dem ów8 jest o- 
s ław iona jako  siedlisko najohydniejszej ko- 
ru pcy i wyborczej.

Te. p rzyw ile je  na leży bezwarunkowo 
znieść, jeże lib y  się już naw et stało na tem 
stanow isku, że czteroprzym iotnikowe p ra ­
w o  wyborcze nie da się przeprowadzić ze 
względu na re ak cy jn y  sejm  i na rząd. J e ­
żeli, wychodząc z tego stanow iska, m yśli 
się o dodaniu nowej k u ry i, to pow inna 
to b yć
k u ry a  w y łV * n te  d la  w yk lu czon ych  od  

o b ecn eg o  p raw a  w y b o . c z eg o .
A lbow iem  d o d a n i e  k u r y i  p o w s z e ­

c h n e j  b y ł o b y  s z w i n d l e m ,  w p ro w a­
dzającym  p l u r a l n e  p r a w o  w y b o r ­
c z e ,  gdyż każdy, kto m a głos w  k u ry i 
u p rzyw ile jo w an e j, m ia łb y  równocześnie 
d r u g i  g ł o s  w  k u ry i powszechnej. W y ­
tw o rzy ło by  to demagogię taką, jak a  św ię­
c iła  orgie w  badeniowskiej piątej k u r y i ;  
k la s y  z zabezpieczonym i m andatam i w  
swoich up rzyw ile jow anych  ku ryach  w y ­
chodz iłyby  do k u ry i powszechnej na ra ­
bow anie m andatów k lasie  pracującej. Co 
innego m ów iliby  ci ludzie swoim  uprzy­
w ile jow anym  w yborcom , a co innego w y ­

borcom  k u ry i powszechnej. O tw orzyłoby 
to naoścież w ro ta  fa łszow i i obłudzie i  za­
tru ło b y  ca łe  życie publiczne.

A  przytem , jeżeli się już stoi na  stano­
w isku  oportunistycznem , jeżeli się m ówi, 
że się pragnie, b y  reform a w yborcza za 
wszelką cenę doszła do skutku, to trzeba 
i o tem  pam iętać, że rząd odm ów iłby san- 
k cy i d la k u ry i powszechnej, gdyż rząd 
cen tra lny  stoi obecnie na stanow isku k u ­
r y i  w y k l u c z o n y c h  dla sejm ów i 
gmin.

Z  tych  w szystkich  względów m usim y 
w a lczyć przeciw  k u ry i powszechnej, a za 
k u ry ą  d la w yk luczonych  dotąd od p raw a 
wyborczego i w a lczyć o to będziem y pod 
h a s łe m :

P r e c z  z p lu r a ln o ś c ią !
Będz iem y w a lczy li o n i e s f a ł s z o w a -  

n e  praw o w yborcze d la k lasy  pracującej 
i o należną je j l i c z b ę  m a n d a t ó w .  A  
skoro przyjdzie do skutku W ie lk i K rak ó w , 
w tedy

gm in y  p o d m ie isk ie
będą m u sia ły  b yć  uwzględnione w  stosun­
ku  do liczby ludności i odpowiednio do 
ich s truk tu ry  społecznej. Tam  m ieszkają 
m asy robotnicze, w a rs tw  up rzyw ile jow a­
nych jest tam  ty lko  garstka. Toteż w  gm i­
nach podm iejskich k u rya  robotnicza m u­
s ia łaby  otrzym ać daleko w ięcej m anda­
tów  niż w yb o rcy  uprzyw ile jow an i.

Oto w ytyczne, od k tó rych  k lasa p racu ­
jąca  n ie odstąpi w  w alce z korupcyą p rzy­
w ile jów  w yborczych  w  gminie.

Obywatele! Towarzysze!
W  niedzielę d. 14 m arca b. r. o godz. 10 
przedpołudniem odbędzie się w  Ujeżdżalni 

przy uiicy Rajskiej (T ea tr lu do w y)

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem  d z ien n ym :

Gminna reforma wyborcza 
miasta Krakowa.

Tow arzysze! O b yw a te le ! Ja w c ie  się jak  
n a jlic z n ie j!

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S D.

50 wniosków posłów socyalno- 
demokratycznych.

W  m yśl u ch w a ły  Zw iązku  posłów  so- 
cya lno  dem okratycznych wniesiono na śro- 
dowem  posiedzeniu Iż b y  posłów  następu­
jące  w n iosk i w  ogólnej liczbie 50:

1) A d le r i tow. przeciw  n iekonstytucyj­
nem u w ydan iu  bonów k aso w ych ;

2) Sp ie lm ann i tow. o zniesienie § 14;
3) Pe rnersto rfe r i tow. o zmianę ustaw y

0 stowarzyszeniach przez zniesienie zaka­
zu udziału  kobiet w  stowarzyszeniach po­
litycznych ;

4) A d le r  i tow. o zm ianę o rdynacy i w y ­
borczej przez nadanie p raw a wyborczego 
kobietom , oraz ograniczenie w ieku  w yb o r­
ców do 21 la t (zam iast 24);

5) A d le r  i tow . o zm ianę ustaw  zasa­
dniczych w  tym  duchu, żeby rozstrzyga­
nie o w o jn ie i  pokoju należało do parla ­
mentu ;

6) Prokesz i tow. o robotnicze k a rty  le ­
g itym acy jne  na ko le jach ;

7) Tom schik i  tow. o uregu low an ie w  
drodze ustawodawczej stosunków służbo­
w ych  ko 'e ja rzy ;

8) C ingr i tow. o ograniczenie czasu 
p ra cy  w  gó rn ic tw ie ;

9) B e e r  i  tow. o zakaz używ an ia  o łow iu
1 farb  o łow ianych  w  p rzem yśle ;

10) Jo h an is  i  tow. o środki zaradcze 
przeciw  brakow i p racy ;

11) W idho lz  i tow. o uregulow anie sto­
sunków  p racy  w  przem yśle hote low ym  i 
szyn k arsk im ;

12) Posp iszil i  tow. o zaprowadzenie spo­
czynku niedzielnego d la robotn ików  m ły ­
narskich  ;

13) B e e r  i tow. o ograniczenie czasu 
p ra cy  m łodocianych i kob ie t;

14) Schram m el i tow. o zakaz używ an ia  
fo s fo ru ;

15) M uchitsch i tow. o uporządkowanie 
w arun kó w  p racy  w  p iekarn iach ; 1

16) A d le r i tow . o uregulow anie czasu 
p racy  w  przem ysłach k o n tyn u acy jn ych ;

17) C ingr i tow . o m ianow anie inspekto­
ró w  górniczych z pom iędzy robotn ików ;

18) C ingr i tow. o uregu low an ie w yd a ­
lan ia  z p racy  i w ypow iadan ia  członkom  
zarządów kas b ra ck ich ;

19) C ingr i tow . o uregulow anie sposo­
bu w yp ła t w  gó rn ictw ie ;

20) E llenbogen i tow. o ustawę d la po­
m ocników h an d lo w ych ;

21) G lockel i tow. o ustawodawcze u re ­
gulow an ie stosunków służbow ych poczt- 
m istrzów, ekspedyentów  itd .;

22) Schram m el i tow. o uregulow anie 
stosunków służbow ych egzekutorów poda­
tkow ych  ;

23) Re itzner i tow. o stosunki służbowe 
ad junktów  p od atko w ych ;

24) Soukup  i tow . o uregulow anie sto­
sunków  służby pocztowo-telegraficznej;

25) Seitz i tow. o aw anse pocztowych 
urzędn ików  ru ch u ;

26) Sch lossn ikel i tow. o uregulowanie 
stosunków robotn ików  w  fab rykach  t y ­
toniu ;

27) Seitz  i tow . o uregu low an ie stosun­
ków  państwow ej s łużby k o n trak to w e j;

28) Schram m el i  tow. o uregulow anie 
stosunków robotn ików  sa lin a rn ych ;

29) B ee r i tow . o stosunki służbowe ro ­
botn ików  telegrafu i te lefonu ;

30) W in te r  i tow. o zniesienie up rzyw i­
lejowanego stanow iska certy fika tys tów ;

31) Schram m el i tow . o uregulow anie 
stosunków służbow ych robotn ików  w  'la ­
sach k am era ln ych ;

32) Sehuhm eier i tow. o zaprowadzenie 
2 letn iej służby w o jsk o w e j;

33) ci sam i o zmniejszenie czasu s łużby 
w  obronie k ra jo w e j;

34) T u p p y  i tow . o zm ianę stosunków 
w  um owach o dzierżaw y ro ln e ;

35) W u tsche l i  tow . o zniesienie p raw a 
zastawu d la w łaśc ic ie li dom ów;

36) Fo rstner i tow. o zniesienie rozpo­
rządzenia cesarskiego z r. 1850 (Priigel- 
p a te n t);

37) Seitz i tow. o zniesienie k a ry  śm ierc i;
38) W in te r  i tow. o zm ianę sposobu w y ­

boru sędziów p rzys ięg łych ;
39) Pernersto rfer i  tow . o w y łączen ie  

faku ltetów  teologicznych ze zw iązku un i­
w ersyteck iego ;

40) Seitz i tow. o zniesienie regulam inu 
szkolnego z r. 1905;

41) A d le r i tow. o zm ianę § 35 państwo­
w ej u s taw y  o szkołach ludow ych  w  spra­
w ie  m in im alnych  poborów nauczyc ie li;

42) Reum ann i tow. o ubezpieczenie od 
nieszczęśliwych przypadków  w  przem yśle 
b u d o w lan ym ;

43) ci sam i o upaństw ow ien ie kopalń 
w ęg la ;

44) B ee r i tow. o zm onopolizowanie 
przez państwo hand lu  że lazem ;

45) D iam and i tow . w  spraw ie przem y­
s łu  naftowego w  G a lic y i;

46) M u lle r i  tow. w  spraw ie zab ijania 
b yd ła  w  razie choroby;

47) ci sam i o upaństw ow ien ie ko le i W ie ­
deń- A sp an g ;

48) B eu te l i  tow . o zniesienie lo te ry i 
liczb o w e j;

49) T u lle r i  tow. o skrócenie postępo­
w an ia  przy w ym iarze  podatku dochodowe­
go dla robo tn ików ;

50) M uchitsch i tow. o ograniczenie p ra ­
c y  nocnej i  zaprowadzenie spoczynku nie­
dzielnego w  p iekarn iach.

Z kresów czesko-polskich.
Ostrawa Morawska, 12 marca. 

Wiedeńskie konszachty czeskiej i polskiej 
burżuazyi w sprawie Śląska.

K o ło  polskie g łosi stale, iż zajm uje się 
gorąco spraw ą polską na Ś lą sku  cieszyń­
skim. Dzięki tej opiece lud  polski na  Ś lą ­
sku nie posiada szkół o jczystych ludo­
w ych  i średnich, pozbaw iony jest rów no ­

uprawnienia. Od la t w y d a n y  na pastwę 
bruta lnej, dzikiej germ anizacyi i czecbiza- 
cy i, zerw ał się wreszcie do w a lk i o p rawa, 
o język  ojczysty, o b y t narodow y i ku ltu ­
ra lny .

W sz y scy  jesteśm y św iadkam i n iebyw a ­
łego dotąd spotęgowania tej w a lk i odro­
dzeniowej. I  w łaśn ie  w  chw ili, gdy  w a lka  
ta  zaostrza się, g dy  polski robotnik  staje 
do strejku szkolnego, do obrony sw ych  
dzieci przed w ynarodow ien iem  —  zapytać 
należy, kto w a lką  tą  k ieru je  i kto ją  pro­
wadzi ?

I  oto spotykam y znam ienne zjaw isko w  
całe j patryotyczno-burżuazyjnej prasie pol­
skiej. C a ła  prasa polska notuje p iln ie od­
g łosy i p rzejaw y w a lk i em ancypacyjnej na 
Śląsku , ale uparcie zam ilcza fak t ten, że 
w a lkę  tę prowadzi znienawidzona przez 
n ią  „beznarodow a8 p o l s k a  p a r t y a  so- 
c y  a 1 n  o-d e m o k r a t y c z n a !

Z  całym  cynizm em  przem ilcza i  zapo­
znaje, iż n ik t inny, ty lko  nasza partya  
rozpłom ieniła po ca łym  Ś ląsku  hasło  w a lk i
0 szkołę polską, o jęz yk  polski w  urzę­
dach, fab rykach , kopaln iach, o rów noupra­
wnienie. W y s ila  się, b y le  ty lko  odwrócić 
uw agę polskiego społeczeństwa od źródła 
tej w a lk i i  zasugerować ją , że to jedno­
stki „sz lachetne8 i „narod ow e8 pop iera ją
1 prowadzą tę walkę...

Je s t  to znana, stara m etoda odsądzania 
naszej p arty i od p racy  i ofiarnej w a lk i na 
polu narodowej obrony in teresów  i p raw  
polskiego ludu. W ie m y , że tej tak tyk i 
burżuazyjnej p rasy  n ic zm ienić n ie zdoła. 
B a , p rzeciw n ie ! Im  bardziej p a rtya  nasza 
w ystępu je  w  obronie p raw  narodow ych 
polskiego ludu —  tem zacieklej przemilcza 
prasa burżuazyjna tę stronę w a lk i w  na­
szej party i. B o  przyznanie, iż jest to p ra­
ca polskiej p a rty i socyalno-dem okratycznej, 
b y ło b y  zarazem przyznaniem , iż s fe ry  pol­
skiej burżuazyi nie um ieją, n ie chcą i  nic 
nie robią w  tym  k ierunku . A  tego uczy­
nić przecież n ie można.

W  ostatnich czasach obiegła po kilka- 
kroć prasę polską w ieść, iż w  P o l s k i e j  
O s t r a w i e  zanosi się na stre jk  szkolny, 
iż 15 b. m., w  p o n i e d z i a ł e k ,  s t r e j k  
w y b u c h n i e ,  iż w  niedzielę 7 b. m. par­
ty a  nasza urządziła k ilku tys ięczny w iec i 
dem onstracyę w  Po lsk ie j O straw ie za u- 
gm innieniem  polskiej, p ryw atne j szkoły. 
I  an i jedno pismo polskie n i s łów kiem  nie 
wspom niało, iż b y ł a  t o  p r a c a  w y ł ą ­
c z n i e  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e j .  D osłow n ie : an i je ­
dno pismo. W y m ie n iły  nazw iska re feren ­
tów  i  przewodniczących w iecu, powiedzia­
ły ,  iż m ów ił „p . dr S e id l8, „p . K rzysztoń8 
lub  „p . Sum era8 —  ale k im  są politycz­
n ie ci „panow ie* —  an i s łów ka w y jaśn ie ­
nia. Czyte ln ik  ga licy jsk ich  gazet „patryo- 
tyczn ych 8 nie dow ie się, że to socyaliści, 
rów nie ja k  nie dow iedział się, że na k ra ­
kow skim  w iecu  w  spraw ie szkoln ictwa pol­
skiego na Ś ląsku  przem aw ia ł socyalista 
Ja ro sz  z O straw y, którego m owa b y ła  
punktem  ku lm inacy jnym  w iecu. Oto me­
toda, oto fak ta  powtarzające się codziennie.

K ażd y  zrozumie, iż nie chodzi nam  o 
afiszowanie, o reklam ę, a le  chodzi nam  o 
prostą uczciwość polityczną. N a w a lkę  pol­
skiego ludu nie w p łyn ie  opin ia polskiej 
p rasy  o wytężonej, n iezm ordowanej w a l­
ce naszych towarzyszów na Ś ląsku . N ie 
zniechęci do w a lk i —  owszem doda za­
chęty i energii do pracy. Stanow isko  pol­
skiej p rasy  wskaże polskiem u ludowi, iż 
ze strony burżuazyi polskiej niem a się cze­
go spodziewać. Napróżno czekać pomocy, 
obrony.

Przedw czoraj nadeszła w iadom ość z W ie ­
dnia, iż „ko m isya  śląska8 K o ła  polskiego 
prowadzi pertraktacyę z czeskim i posłam i: 
Kram arzem , K a lin ą  i innym i w  spraw ie 
czesko-polsk>ego sporu na Ś ląsku . P ra sa  
polska z zachw ytem  notuje tę wiadomość, 
spodziewa się ow ocnych  skutków  tych  u- 
k ładów . W yc ią g n ę ła  z zanadrza „so lidar­
ność s łow iańską8 i tum ani n ią  opinię pu­
bliczną.

N ieraz w ykazyw a liśm y  już, że zachw yty  
na  tem at s łow iańsk ie j solidarności są do­
bre p rzy stole, zastaw ionym  szampanem 
w  Pradze lub  w e Lw ow ie . N a Ś ląsku  so­
lidarność n ie istn ieje zupełnie. N a Ś ląsku



czeska szowinistyczna burżuazya prowadzi 
n ieku ltu ra lną  w a lkę  z polskim  ludem , w a l­
kę, której nie powstydzą się p ruscy kul- 
turtraegergy w  Poznańskiem . I  dlatego 
nie w ie rzym y w  u k ład y  i konszachty cze­
skich i polskich po litykó w  w  W iedn iu .

K to  broni i prow adzi do w a lk i polski 
lud  na Ś ląsku  ? !  P o l s k a  p a r t y a  so- 
c y a  1 u o - d e m o k r a t y c z n a  —  w szak po­
zą n ią niem a party j po litycznych a «  Śtą- 
skn. Przecież n ie suchotuiczy „zw iązek  
śląskich  kato lików " (.jedyny ob jaw  jak ie jś  
p a rty i politycznej), którego przyw ódca po- 
se ł ks. L  o n d z i n w  parlam encie oddaj® 
głos do delegacyi hakatyście  przeciw  tow. 
D a s z y ń s k i e m u .  A  p artya  nasza w  u- 
k ła d y  z czeską burźuazyą wchodzić nie 
będzie.

Zresztą burżuszyjna prasa czeska w  
O straw skiem  odpowiedziała już  na owe 
u k ład y  czesko-polskie w  W iedn iu . Po lak o ­
żerczy „O s travsk i D enn ik " w  sobotnim 
num erze w  artyku le  w stępnym  pow iedzia ł: 
P rag a  nie zna stosunków śląskich, m y 
P ra g i słuchać nie m ożem y!

I  choćby pp. K ram arz  i Buzek, K a lin a  
i S tw ie rtn ia  u ch w a lili idealną zgodę w  
W ied n iu , to ona nie w p łyn ie  zupełnie na 
stosunki śląskie. B o  co m a wspólnego ze 
Ś ląsk iem  p. K ram arz  i K a lin a , lub  p. B u ­
zek, Sto ja łow ski, Zarańsk i, członkow ie ś lą ­
skiej kom isyi w  K o le  p o lsk iem ? Nic.

Po lsk i lud  na  Ś ląsku  stoi w  szeregach 
polskiej p a rty i socyalno-dem okratycznej, 
na  k tó rą b łotem  codziennie rzucają orga­
n y  Buzka, ks. Rub larza  i Zarańskiego , od­
sądzają nas od wszystkiego, p lw a ją  na na ­
szą pracę. I  czyż z tym i po litykam i lud 
polski m a coś w spó lnego?

Pe rtrak tu jc ie  dalej panow ie w  W ied n iu , 
wznoście toasty  „so lidarnośc i", w o ła jc ie : 
kochajm y s ię ! —  a tym czasem  lud polski 
na Ś ląsku  prowadzić będzie dalej sw ą p ra ­
cę i w a lkę  o prawo, o szkołę, o b y t  na ­
rodowy.

W  poniedziałek rozpoczyna się strejk  
szkolny w  Po lsk ie j Ostraw ie, przygotowa­
n y  przez polską party ę socyalno-demokra- 
tyczną. A  stre jk  ten m ów i w yraźn ie , kto 
stoi w  obronie polskiego ludu na Ś ląsku  
i czem jest „s łow iańska  solidarność", g ło ­
szona na praskich bankietach.

S tre jk  ten o k ry je  hańbą czeską szowi­
n istyczną burżuazyę a polskiem u społe­
czeństwu przypom ni, iż K o ło  polskie w  
chw ili w a lk i m iało  na ustach ty lk o  u k ła ­
d y , k łam liw e, obłudne frazesy i odsądza­
n ie  polskiej socyalnej dem okracyi od je j 
niezm ordowanej, ofiarnej w a lk i w  obronie 
polskiego ludu na Ś ląsku . Orszawa.

Po odpowiedzi Serbii.
Czy Se rb ia  zrzekła się żądań te ry to rya l­

nych , czy obstaje p rzy n ich ?  O ko ło  tego 
pytan ia  k ręc iła  się spraw a konflik tu  au- 
stryacko-serbskiego od dwóch tygodni, od­
kąd R o sya  razem  z m ocarstwam i zacho- 
dniem i dała  w  Belgradzie p rzyjacie lską 
radę, ab y  od tych  nieziszczalnyeh żądań 
odstąpiono. Przez 2 tygodnie redagowano 
w Belgradzie odpowiedź, posyłano ją  do 
Pe te rsburga do popraw ienia, stam tąd w ę ­
d row ała  ona z powrotem , a ostatecznie 
doręczono w yg ładzoną notę w szystkim  mo­
carstwom , także A u stry i.

Z j io ty  tej odpowiedzi na naczelne pytan ie 
w y M y ta ć  n ie można, f o r m a l n i e  Serb ia  
idzie jeszcze dalej, aniżeli m ocarstwa od niej 
żądały , gdyż n ie ty lko  zrzeka się żądań, 
lecz powiada, że wogóle niczego od A u ­
s try i nie ch ce : an i koncesyj te ry to rya lnych , 
an i politycznych , an i naw et ekonom icznych. 
Lecz  m a t e r y a l n i e  Serb ia  żądania swe 
podtrzym nje, zdając się na m ądrość mo­
carstw  w  nadziei, że n ie pozwolą one, aby  
A u s trya  zdeptała Serb ię . Zd jąw szy obsłonki 
dyplom atyczne, znaczy odpowiedź ta, że 
że Serb ia  domaga się zw ołan ia konferen­
c y i europejskiej, k tóra m ia łab y  odegrać 
ro lę rozjem cy m iędzy A u s tryą  a Serb ią.

Żądan ie  to , m im o swej niew inności, 
k ry je  w  sobie poważne niebezpieczeństwo. 
W ła ś n ie  zw ołan ie konferencyi, k tóra m a 
•wyrokować o prawności lub  n iepraw ności 
aneksyi, b y ło  od początku m yślą  dyplo- 
m acy i rosyjsk ie j, a z ró w ną  stanowczością 
m yśli tej sprzeciw iła się A u strya , sekun­
dow ana przez N iem cy. B a r. A e h r e n t h a l  
w ychodz ił ze stanow iska, że konferencya 
jako  taka  jest dopuszczalną, ale pod w a ­
runkiem , że n ie będzie m ia ła  p raw a d y ­
s k u t o w a ć  k roku A u stry i, lecz bez d y ­

skusy i da m u sankcyę m iędzynarodową. 
To  zapatryw an ie  jest obecnie w  W ied n iu  
tem bardziej m iarodajne, ile  że A u s trya  po 
pogodzeniu się z T u rcyą  uzyska ła  na swój 
krok  zgodę jed yn ie  interesowanego państwa, 
a inne m ocarstwa nie m ają p raw a dyk to ­
w ać  w łaśc ic ie low i jak ie jś  p row incyi, jeżeli 
on chce się je j wyrzec.

K on ferencya  i z innego powodu sprze­
c iw ia  się żądaniu A u stry i. U trzym uje  ona 
całk iem  słusznie, co naw et nota serbska 
przyznaje, że przez aneksyę nie zostało 
naruszone żadne praw o Se rb ii; może ona 
m ów ić ty lko  o u traconych  nadziejach, a za 
to chce je j A u s trya  Zrobić dogodności eko­
nomiczne. W aru n k iem  tego jest, aby  S e r ­
b ia  ud a ła  się bezpośrednio do A u stry i, 
a u ła tw iono  je j to przez notę hr. F  o r  g a- 
c h a ,  k tó ra zaprasza ją  do uk ładów . J e ­
żeli w ięc  Se rb ia  w  dalszym  ciągu odm awia 
bezpośrednich uk ładów , k ry ją c  się za in- 
terw encyę  m ocarstw , nie może A u s trya  
uznać tego za wystarczające, tem bardziej, 
że Serb ia  swe ustne zapewnienia o zam ia­
rach pokojow ych ilustru je  ciąg łem i zbroje­
n iam i i grom adzeniem  w o jsk  na g ran icy  
austryack iej.

K o n flik t w ięc  po nocie serbskiej n ie ­
ty lko  n ic n ie u trac ił ze swego niebezpie­
cznego charakteru , lecz owszem —  potw ier­
dził zapatryw an ia  w iedeńskie, że w  B e l­
gradzie chcą ty lko  zyskać na czasie i że 
decydującej ro li w  polityce serbskiej nie 
g ra ją  potrzeby, lecz —  term om etr. W  tem 
zapatryw an iu  leży  też najw iększe niebez­
pieczeństwo, gdyż —  ja k  już niejednokro­
tn ie p isa liśm y —  w  W ied n iu  istn ieje stron­
nictwo, które prze do natychm iastowego 
rozstrzygnięcia, zanim w  Serb ii pokończą 
przygotowania.

Wywiad o przygotowaniach wojennych.
Współpracownik rosyjskiej gazety „Kijew- 

skija W iesti" miał w yw iad  z powodu pogło­
sek o mobilizacyi u naczelnika sztabu kijow ­
skiego okręgu wojskowego, generała Aleksie- 
jewa.

—  Muszę panu oznajmić —  powiedział ge­
nerał Aleksiejew —  że wszystkie wiadomości 
o ruchach naszej armii są absolutnem kłam 
stwem. Jest to w  interesie Austryi alarmować 
o ściąganiu naszych wojsk ku granicy austrya­
ckiej i wszelkimi sposobami rozdmuchiwać tę 
fałszywą pogłoskę. To stary, dawno wypró 
bowany sposób zwalać odpowiedzialność za 
w yn ik  sprawy na sąsiada. W iedzą tam do­
brze, że przemieszczenie wojsk, t. j. powrót 
33 dyw izyi z Kaukazu do K ijowa i odesłanie 
czasowo konsystujących w  Kijowe oddziałów 
piechoty na poprzednie kwatery, jest tylko 
wykonaniem najwyżej zatwierdzonej, dawniej 
szej dyslokacyi.

—  Powtarzam —  dodał gen. Aleksiejew —  
że jest to zbyt oklepany sposób zrzucać na 
sąsiada następstwa ryzykownych kroków.
0  ściąganiu naszych wojsk na granicy nie 
może być nawet mowy. Wszystkim  wiadomo, 
że podczas gdy Austrya już wydała około 
500 milionów koron na translokacye wojsk
1 inne wojskowe przedsięwzięcia, myśmy do 
tąd nie poświęcili na to ani grosza. Oczywi 
sta, co najmniej naiwnością byłoby mówić o 
naszych przygotowaniach, skoro nie poczy­
niono żadnych wydatków.

Dziennikarz zwrócił się do generała z py­
taniem o położeniu armii austryackiej.

—  Zapytuje pan, czy prawdziwe są w ia­
domości o transłokacyi wojsk austryackich ?  
Tak, na to pytanie muszę dać odpowiedź 
twierdzącą. Takie translokacye i niejakie kon­
centrowanie wojsk istotnie się odbywa około 
Tarnopola i Skały, miasteczek austryackich, 
graniczących z wołyńską i podolską gu­
bernią...

R ada p ań stw a.
Wiedeń, 13 marca.

W  dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym posła Hajna o praktyki 
konfiskacyjne w  Czechach, minister sprawie­
dliwości wskazał na to, że sądy większą 
część tych konfiskat zatwierdziły i zapewnił, 
że władze postępują zupełnie objektywnie i 
bez uprzedzenia do jakiejkolw iek narodowo­
ści. Że konfiskaty pism czeskich są liczniej­
sze niż pism niemieckich, pochodzi to stąd, 
że dzienniki czeskie występywały o wiele 
radykalniej. Także pisma niemieckie zostały 
skonfiskowane za pewne czyny karygodne, 
co miało miejsce także w  związku z ruchem 
bojkotowym. Minister zapewnił, że jest zwo­

lennikiem wolności prasy, ale prasa musi być 
świadomą obowiązków wobec państwa.

Po przemówieniu posła Zahradnika za­
mknięto dyskusyę, a mówcą generalnym w y ­
brano posła Stranskyego.

Przy  gipsowaniu nagłość wniosku o d r z u ­
c o n o .

Następnie poseł K 1 o f  a c z uzasadniał swój 
wniosek nagły w  sprawie

używ an i agentlw  prowokaayjoyeh
przez polieyę w  Pradze. Przypom niał aferę 
Aziewa, która cały św iat napełniła obrzydze­
niem. Także u nas są Aziewowie, jak  togo 
dowodzi serbski proces o zdradę stanu i na­
zwisko Nasticza. W  Czechach agent prowo­
kacyjny Maszek, indywiduum kilkakrotnie 
karane, usiłował z polecenia policyi odkryć 
czesko serbski spisek i agitacyę dążącą do 
zdrady stanu. Próba ta jednak skończyła się 
b l a m a ż e m  d l a  p o l i c y i .  Po rewizyach 
domowych u przywódców stronnictwa cze­
sko radykalnego spodziewano się dostać ma- 
teryał do karnego śledztwa, co również po­
zostało bez rezultatu, przyczem naruszono 
nietykalność poselską i tajemnicę listów. Ce­
lem całej tej akcyi było p r z e ł a m a ć  c z e  
s k ą  o p o z y c y ę ,  która dla rządu, a zwła­
szcza dla bar. Aekrenthala, stała się bardzo 
niewygodną. Tego jednak celu rząd nie do- 
piął.

Odpowiedź rzędu.
Min. spraw wewnętrznych, bar. H a r d t l  

oświadczył, że twierdzenie, które się po­
jawiło w  styczniu na szpaltach „Czeskiego 
Słow a", jakoby używano agentów prowoka 
cyjnycb, było swego czasu przedmiotem do­
chodzeń. Na podstawie wyniku tych docho­
dzeń może minister z całą stanowczością o 
świadczyć, że ani Maszek, ani nikt inny nie 
był używany przez policyę w  roli agenta 
prowokacyjnego. (Burzliwe oklaski na lew icy, 
burzliwe sprzeciwy na ławach czeskich rady­
kałów). Dyrektor policyi w  Pradze zaraz po 
ogłoszeniu owego artykułu zwrócił się do 
wydawcy, względnie do redaktora „Czeskie­
go S łow a", żądając szczegółów o aktach do­
wodowych, jakie się rzekomo w  jego posia 
daniu znajdują (w rzawa i sprzeciwy), aby 
tych dokumentów użyć za podstawę do 
śledztwa karnego przeciw Maszekowi. W e  
zwanie to jednak pozostało b e z  s k u t k u .  
(O krzyk i: Słuchajcie! Słuchajcie!).

Używanie agentów prowokacyjnych w  słu 
żbie policyjnej jest n i e d o p u s z c z a l n e m ,  
i minister nie waha się oświadczyć, że gdy­
by dowiedział się o w inie w  tym kierunku 
jakiegokolwiek organu, z pewnością z całą 
surowością przeciwko temu by wystąpił. 
(Oklaski).

W  sprawie ostatniego karnego dochodzenia 
w  Czechach, o którem mówił poseł Klofacz, 
oświadczył minister, że nie chodzi tu o 
agitacyę agentów prowokacyjnych, ale o bar­
dzo ubolewania godne wydarzenia, które ja 
wnie się rozegrały i spowodowały władzę do 
wytoczenia dochodzenia. Żaden agent prowo­
kacyjny nie wchodzi tu w  g rę ; rząd nie pro­
wadzi żadnych walk politycznych i nie cho­
dzi mu o to, aby jakąkolw iek osobę skom­
promitować, ale władze muszą interweniować 
i szukać winnych. —  (Oklaski na lewicy. 
Sprzeciwy i przerywania u czeskich radyka 
łów).

Nie możemy ścierpieć, by nazewnątrz po­
został choćby tylko pozór, jakoby u nas 
agitacya przeciwna państwu mogła się swo­
bodnie rozwijać. (Oklaski na lew icy). Rząd 
przekonany jest o lojalności i patryotyzmie 
czeskiego ludu i właśnie dlatego kładzie na­
cisk na to, by prawdziwych winowajców po­
stawić przed niezawisły sąd, aby z powodu 
postępowania pojedynczych osób nie ucier­
piał ogół. Ci, którzy czują się niewinnymi, 
nie potrzebują obawiać się wyroku sądu.

Burzliwe sceny.
Czescy radykali, którzy w yw ody ministra 

przerywali ciągłym hałasem i grozili mu ku 
łakami, usiłowali teraz wśród ciągłej w rzawy 
d o s t a ć  s i ę  d o ł  a w y  m i n i s t e r y  a 1 n e j; 
nie dopuścił jednak do tego zbity kordon 
Niemców i posłów cbrześcijańsko-społecznych. 
Dzięki interwencyi gospodarzy i pojedynczych 
posłów udało się skłonić czeskich radykałów 
do tego, że po pewnym czasie cofnęli się z 
przed ław y  ministeryalnej, którą otoczyło 
liczne grono posłów.

Dalsza dyskusya.
Poseł H r a s k y  dopiero po dłuższym cza­

sie mógł rozpocząć swą mowę. Zaznaczył on, 
że jest najświętszym obowiązkiem parlamentu 
ludowego o b a l i ć  r z ą d ,  który w  programie 
swym zamieścił pogwałcenie ludu i  demora 
lizacyę administracyi.

Poseł B  a x a (rad. czeski) protaetował prze- 
! ciw  wywodom ministra i krytykow ał sto­
sunki prawne w  Czechach, które obecnie są 
wprost opłakane.

Poseł tow. N e m e c  przytoczył szereg w y ­
padków, w  których p o l i c y a  w y s y ł a ł a  
p r z e k u p i o n y c h  l u d z i  j a k o  s z p i e ­
g ó w  do  o r g a n i z a c y j  s o c y a l a o - d e ­
m o k r a t y c z n y c h  i oświadczył, że se- 
cyalni demokraci są w r o g a m i  s y s t e m u  
w o j s k o w e g o  i zasadniczymi przeciwnika­
mi wojny —  dlatjeg® głosować będą z a  na ­
głością.

Po  wywodzie kontowym  posła Klofaesa 
Bfgłęść jego wniosku o d r z u c o n o  182 gło­
sami przeciw 153  ̂ poczem Izba przystąpiła 
do porządku dziennego i rozpoczęła pierw­
sze czytanie przedłożenia

o kontyngencie rekrutów.
Obrady przerwano i  posiedzenie o godz. 7 

zamknięto.
Następne w  poniedziałek o godz. 3 po po­

łudniu.
* * *

Agraryusze przeciw budowie kanałów.
Wiedeń. „Deutsch. Naiionale Corresp." do­

nosi, że poseł K r i i t z n e r  (agr. niem.) wniósł 
do prezydenta ministrów interpelacyę z za­
pytaniem, czy jest gotów przedłożyć spra­
wozdanie o p r o j e k t a c h  d r ó g  w o d n y c h  
w  ich obecnej formie, co do ich użyteczno­
ści, oszczędności frachtowych, kosztów, ren­
towności itd. i koniecznych na to środków, 
a to zanim jeszcze w  tej kwestyi jak i sta­
nowczy krok nastąpi.

List otwarty
d o  k o m i s y i  s t a t u t o w e j  R a d y  m i a s t a  

K r a k o w a .
Krótkie komunikaty, które się ukazały w 

pismach krakowskich odnośnie do projekto­
wanej przez komisyę statutową reformy sta­
tutu miejskiego, napełniają nas obawą, że i 
ta „now a" r e f o r m a  zaznaczy się dla ko­
biet „now em " ich p o k r z y w d z e n i e m .

Nie spotykamy w  szeregu proponowanych 
zmian ani słówka o biernem prawie wyber- 
czem dla kobiet, ani o rozszerzeniu czynnego 
prawa wyborczego na te warstwy kobiecej 
ludności, które tych praw były dotąd pozba­
wione. Jedyn ie tylko formalna strona w yko­
nywania prawa wyborczego przez garstkę ko­
biet uprzywilejowanych ma być poddaną re­
w izyi, mają być jakoby zniesione pełnomo­
cnictwa dotychczas od kobiet wymagane.

Zaznaczamy, że stojąc u progu X X  wieku, 
żadną miarą nie możemy zgodzić się na to, 
aby traktowano kobietę nie jako człowieka, 
obywatelkę danego miasta, lecz jako przy­
padkową posiadaczkę kamienicy, kapitała albo 
opodatkowanego przedsiębiorstwa. Żądamy 
praw z tytułu naszej ludzkiej i obywatelskiej 
godności, żądamy praw zupełnych be* ża­
dnych ograniczeń. Nie chcemy, by o naszych 
losach decydowali mężczyźni, chcemy same 
decydować o sobie. Chcemy również brać 
udział w  decydowaniu o losach ogółu, bo 
zarówno jak mężczyzn losy te obchodzą i 
nas kobiety. Płacim y podatki, wykonujemy 
mnóstwo odpowiedzialnych, pożytecznych i 
ważnych czynności jako urzędniczki, nauczy­
cielki, aptekarki, lekarki, pracujemy po fa­
brykach i warsztatach, jesteśmy matkami i 
wychowawczyniam i przyszłych pokoleń.

Uważamy, że Po lk i złożyły w  chwilach 
ciężkich przejść, jakich krajow i naszemu nie 
brakło, tyłe dowodów społecznej i obywatel­
skiej dojrzałości, że nie wolno stawiać ich 
niżej od kobiet amerykańskich, angielskich, 
finlandzkich lub norwegskich, które prawa 
obywatelskie całkowicie lub częściowo już 
posiadają. Przypominamy na tem miejscu, że 
w Radach miast norwegskich zasiadają ko­
biety już od r. 1891, a więc od lat 18 i że 
ich udział odbił się dodatnio na kulturalnym 
rozwoju tych miast, co uznają, a nawet pod­
kreślają dawniejsi przeciwnicy równoupra­
wnienia politycznego kobiet.

I  niech się komisya statutowa nie obawia, 
że miasto Kraków będzie pierwszem z miast 
polskich, które kobietę uprawni. To wyprze­
dzenie —  tylko zaszczyt Krakowowi w oczah 
historyi przynieść może. I  tak jak  krakowska 
wszechnica Jagiellońska pierwsza z wszechnic 
polskich otworzyła swe podwoje pragnącym 
wiedzy niewiastom, niechże krakowska Rada 
miejska pierwsza w  swem gronie posiędzie 
obywatelki-Polki.

Przedkładamy tedy komisyi statutowej, a 
przez nią i pełnej Radzie, następujące żąda­
nia nasze:

Apteka i skład główny wód mineralnych .“ el l E s?!!IES H
Mechanoleczniczy ZAKŁAD ZANDEROWSKI d ż i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h .  GiMmasityika lecznicza ortopedy-

.  *  C Z O a  o d  9  1  i  o d  4  6 .  Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby sta-
L eczn ica  ortop ed yczn o-ch iru rg f czn a , ul. Zyblikiewicza 9. Tal. 796. wów i kości, stopy płaskie itd . or Marz. szewski. or wacbtoi



1. Żądamy zaprowadzenia w  ordynacyi w y ­
borczej do gminy m. Krakowa powszechnego, 
tajnego, równege, bezpośredniego prawa gło 
sowania dla wszystkich pełnoletnich obywa­
teli b e z  r ó ż n i c y  p ł c i .

2. Żądamy osobistego wykonywania tego 
prawa dla kobiet.

(Gdyby zasada ta dla jakichbądź względów 
przejść nie mogła, żądamy, aby w  projekto- 
wanem k o l e  p o w s z e c h n e m  dane było 
równe prawo głosu zarówno kobietom, jak i 
mężczyznom, przy zachowaniu również oso­
bistego wykonywania prawa wyborczego dla 
kobiet, a nie przez pełnomocników, jak było 
dotychczas).

3. Żądamy ponadto prawa obieralności dla 
kobiet.

W  imieniu komitetu politycznego równo­
uprawnienia kobiet

Sekretarka Przewodnicząca
Michalina Stączkowa. Wanda Zaleska.

Pokój czy wojna?
Groźne położenie.

Londyn. N a  podstaw ie telegram u z P e ­
t e r s b u r g a  donosi „T im es*, że w  ro sy j­
skich ko łach  po litycznych  sądzą, że r z ą d  
a u s t r y a c k i  n i e  p r z y j m u j e  d o  w i a ­
d o m o ś c i  o s t a t n i e j  n o t y  s e r b s k i e j  
i żąda innej, jasnej odpowiedzi, złożonej 
w prost w  W iedn iu . W  ko łach  tutejszych 
uw ażają za możliwe, że Austro-Węgry wy­
stąpię teraz z ultimatum wobac Ssrbii i roz­
pocznę oporacye wojenno. Rosyan ie , k tó rzy 
znają stosunnki austryack ie , tw ierdzą, że 
wojna jest niaunlknionę. A ustro-W ęg ry  bo­
w iem  tak  daleko się pssunę ły , że teraz 
muszą uzyskać zdobycze te ry to rya lne  ze 
względu na o lbrzym ie koszta dotychcza­
sow ych zbrojeń. W  ten sposób tłóm aczą 
widoczne postanow ienie A u s tro -W ęg ie r, 
ab y  zaostrzyć konflik t z Serb ią.

Petersburg. P rasa  rosy jska  w ypow iada 
przekonanie, że Austro-W ęgry  naw et po 
zw ycięskiej wojn ie nie zdołają un iknąć 
konferencyi m ocarstw . Zdaniem  pism, woj­
na austro-sarbsko-rosyjska jest nieuniknio­
na, ale rezultat je j n ie da się przewidzieć, 
gdyż F ra n cya  i A n g lia  pow inny pam iętać
0 sw ych  dawniejszych zobowiązaniach w o­
bec Rosyi.

Rosyjskie przygotowania wojenne.
Berlin. „B e r lin e r  Tageb latt* donosi z 0- 

dessy: Naczelni kom endanci okręgów  w o j­
skow ych  w  Odessie, K ijo w ie , W arszaw ie
1 W iln ie , jakoteż gubernatorow ie okręgów 
na g ran icy  Austro-W ęg ier i N iem iec otrzy­
m ali poufne rozkazy, b y  w s z y s t k i e  
t a j n e  a k t y  i a r c h i w a  p a ń s t w o w e  
t r z y m a l i  z a p a k o w a n e  i na dany 
znak przew ieźli natychm iast w  m iejsce 
bezpieczne.

W  ko łach  w o jskow ych  utrzym ują, że 
w z m o c n i e n i a  w o j s k o w e  n a  g r a ­
n i c y  P r u s  i A u s t r o - W ę g i e r  w  o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h  z n a c z n i e  p o ­
s t ą p i ł y .

Odpowiedź Serbii na notę Austryi.
Bslgrad. Nota, wręczona przez hr. For- 

gacha w  poprzednim tygodniu  rządowi 
serbskiem u w  spraw ie austryacko-serb-
skich stosunków handlow ych, przekazaną 
została m inisterstwu hand lu  i skarbu. G d y  
projekt odpowiedzi będzie już  gotów — 
przedłożony będzie radzie m in istrów  do 
ostatecznego zredagowania. J a k  w  ko łach 
rządowych słychać, powiedziane będzie 
w  odpowiedzi, że Se rb ia  swoje stanow isko 
w  kw esty i aneksyi Bośn i zaznaczyła w  
nocie okólnej z 10 m arca, tj. że kw estya  
ta jest spraw ą europejską. Rząd  serbski 
dlatego n i e  m o ż e  ł ą c z y ć  j e j  z k w e -  
s t y ą  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o .

Zapatrywanie w Serbii.
Bolgred. Przew ażnie korzystna ocena 

serbskiej no ty  okrężnęj przez prasę au- 
s tryacką  j w ęg ierską w y w o ła ła  z a m i e ­
s z a n i e  w  kołach belgradzkich, co od­
zw iercied liło  się także w  prasie. Podczas 
gdy prasa onegdaj p raw ie  jednom yśln ie 
daw a ła  w yraz  zapatryw an iu , podzielanemu 
także przez skupczynę, że rząd serbski 
n i e  c o f n ą ł  z n a n y c h s e r b s k i c h  ż ą ­
d a ń ,  obecnie w yraża  prasa obawę, że za­
rów no Austro-W ęgry  ja k  i inne m ocar­
stw a, m og łyby  akceptować n iekorzystną 
d la Se rb ii in terpretacyę noty, k tó ra bez­
w arunkow o nie jest dokładną, a przez to 
nai ód serbski z powodu b raku odwagi na ­
rodowej obrony swego rządu doznałby o- 
gromnego rozczarowania.

Poszczególne dzienniki w yraża ją  zdanie, 
że A u strya , oszołom iona ostatnim i sukce­
sami, będzie p róbow ała  poniżyć Serb ię  je ­
szcze bardziej, co naród serbski popchnie 
do czynu rozpaczy. W ów czas obecny rząd 
serbski zosta łby usunięty, a rozstrzygnię­
cie o konflikcie austro-serbskim  nastąpi z 
bronię w ręku.

Prasa francuska o nocie serbskiej.
Paryż. „F igare* pisze: Noty serbskiej n i e  

m o ż n a  u w a ż a ć  z a  z u p e ł n i e  j a s n ą  
i ubolewać należy, że S e r b i a  n i e  u s ł u ­
c h a ł a  r a d  R o s y i ,  która oświadczyła się 
za wyraźniejszą stylizacyą, ale ostatecznie 
Serbia złożyła te wszystkie oświadczenia, 
których Europa i Austro-Węgry mogły żądać. 
Zdaje się, że A u s t r y a  c h c e  s p o w o d o ­
w a ć  S e r b i ę  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  u- 
z n a j e  a n e k s y ę  B o ś n i  i H e r c e g o ­
w i n y .  By łab y  to p r o w o k a c y a ,  bo wszak 
i  minister Aerenthal oświadczył, że ane- 
k s y a  w  n i c z e m  n i e  o b c h o d z i  Ser-  
b i i, dlaczegóż chce ją  teraz z m u s i ć  do  
k a t e g o r y c z n e g o  o ś w i a d c z e n i a ?

Prasa turecka o sytuacyi.
Konstantynopol. Dziennik młodoturecki 

„Szuraj Ummet* omawia notę serbską i pi 
sze, że Turcya pierwsza uznała kwestyę ane­
ksyi Bośni za europejską. Jeżeli od tego od­
stąpiła, to poszła za życzeniem mocarstw, 
które żądały bezpośredniego załatwieni* z 
Austro-Węgrami. Bezpośrednie porozumienie 
z Austro-Węgrami było koniecznem, na co 
zresztą i nota angielska wskazała. Dziennik 
zaznacza, że kwestya nie jest europejską, ale 
słowiańską, poruszoną przez Rosyę. S e r b i a  
z n a j d u j e  s i ę  w  r ę k a c h  R o s y i ,  która 
wzięła także w  swoje ręce interesa bułgar­
skie i księcia bułgarskiego przyjęła jako 
króla.

Petersburg pragnie unii cłowej z Bułgaryą. 
Dziennik zapytuje, dlaczego w  sprawie buł­
garskiej prowadzi się dalej rokowania w  Pe ­
tersburgu, jeżeli kwestya bośniacka zacho­
wała charakter europejski i według zapatry­
wań Serbii podpisanie protokółu jest nie­
ważne.

Zdanie prasy rosyjskiej.
Petersburg. „Nowoje W rem ia* i „S łow o*, 

omawiając w  artykułach wstępnych konflikt 
austro-serbski, wyrażają swą zupełną zgodę 
z serbską notą cyrkularną, przyezem powta­
rzają swe a t a k i  na Austro-Węgry.

Bandy serbskie.
Konstantynopol. Dziennik grecki „Prodos* 

donosi, że Porta otrzymała wiadomości o u 
tworzeniu band serbskich przeznaczonych 
do sandżaku i że wydała wojskowe zarzą 
dzenia.

*
Przewóz amunicyi serbskiej przez Turcyę.

Konstantynopol. Udzielone przez Portę po 
zwolenie na przewóz materyału wojennego 
dla Serbii mie jest kompletne, ale tylko czę 
ściowe i  ograniczone. Pozwolenie dotyczy 
towarów na parowcu „K rym *; są to siodła, 
pociski i amunieya do karabinów.

K R O N I K A .
Kraków , 13 m arca

Konfiskata. Wczorajszy numer „Naprzodu* 
został skonfiskowany za trzy ustępy artykułu 
wstępnego p. t. „ R u g i  p o l s k i e  w  K r a ­
k o w i e * .  Skonfiskowane ustępy zostaną zim 
munizowane na najbliższem posiedzeniu par 
lamentu i bezzwłocznie wydrukowane w  „N a­
przodzie*. Nadto wniesiemy sprzeciw do sądu 
krajowego przeciw tej konfiskacie.

Nadmienić należy, że dzień przedtem zamie­
ścił „Głos narodu* artykuł w  tej samej kwestyi, 
w  którym policyę krakowską nazwał „ochra­
ną krakowską* i nie został skonfiskowany. 
„Naprzód* zaś skonfiskowała prokuratorya, 
choć w  artykule „Naprzodu* nie było ani 
jednej obelgi, a tylko argumenty prawnicze 
i rzeczowe. Oto nowa ilustracya bezpieczeń 
stwa prawnego w  Krakowie.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Szczególne uczczenie pamięci Juliusza S ło ­

wackiego. Wczoraj obradował pod przewo 
dnictwem p. Bartoszewicza w  sali Kopernika 
Uniwersytetu Jagiellońskiego „komitet obcho 
du setnej rocznicy urodzin Juliusza S łowa­
ckiego*, aby się zastanowić nad tem, jak 
uczcić tę rocznicę. Skład tego komitetu był 
bardzo przypadkowy. I  tak też wyglądały 
jego decyzye. Czy sprowadzić zwłoki Słowa

ckiego? —  to pytanie pozostawiono do roz­
strzygnięcia innemu komitetowi, „ogólno-pol- 
skiemu*, mającemu się dopiero utworzyć. 
Gdy jednak ktoś postawił wniosek o oświad 
czenie się za umieszczeniem zwłok Słowa­
ckiego na W awelu, wówczas podniósł inny 
pan w  odpowiedzi, że na W aw elu  nie znaj­
dzie się już dość miejsca dla trumny ze zwło­
kami Słowackiego; w  rezultacie uchwalono 
31 głosami przeciw 29 wstrzymać się od w y  
raźania opinii w  tym względzie. —  B y ł też 
wniosek, żeby Sienkiewicza i Orzeszkową 
wybrać honorowymi protektorami obchodu. 
Tego jednak nawet temu komitetowi było za 
dużo; oświadczono, że Słowacki protektorów 
nie potrzebuje i wniosek ten odrzucono. Osta­
tecznie, jak to bywa, wybrano komitet „ści 
ślejszy*...

Sędzia czy kandydat adwokacki? Proces 
przeciw praktykantowi sądowemu dr. Fran- 
klowi o czynną obrazę woźnego wywołuje 
ogólne zainteresowanie. Podobno energiczny 
p. prezydent Pogorzelski ma być w  tej spra­
wie przesłuchanym jako świadek.

Wczorajszy „Czas* kładzie nacisk na to, 
że dr Frankel jest tylko —  kandydatem ad­
wokackim ; wiadomo, że kandydaci adwo­
kaccy muszą wedle ustawy przez cały rok 
b e z p ł a t n i e  pełnić służbę praktykantów 
sądowych, przyczem powierza się im tak 
ważne i odpowiedzialne zadania, jak np. dr. 
Franblowi prowadzenie 8 dniowego, olbrzy­
miego protokółu w  sprawie Bzo w sk ie j prze­
ciw tow. Haeckerowi, Charakterystycznem 
jest, że „Czas* • teraz tak akcentuje, iż dr 
Frankel nie jest zawodowym urzędnikiem sę 
dziowskim; w  ten sposób „.Czas* mimowoli 
zwraca uwagę kandydatom adwokackim na 
ich obowiązek solidarności z kolegami, któ 
rzy mają to szczęście cały rok bezpłatnie 
pod prezesurą i kontrolą p. Pogorzelskiego 
pisać różne protokoły. W  Pradze zeszłego 
roku bardzo dużo z in ieyatyw y kandydatów 
adwokackich o tem mówiono.

Możeby „Czas*, który tak dokładne zbiera 
informacye o przynależności zawodowej są 
dowyck funkeyonaryuszów, dowiedział się 
także, czy sędziowie śledczy, którzy nieda­
wno byli gremialnie z zażaleniem u p. pre­
zydenta Pogorzelskiego na pewnego bardzo 
energicznego pana, byli także tylko kandy­
datami adwokackim i?

0 wyfcupno tramwaju. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi tramwajowej, na którem 
prezydent dr Leo referował sprawę układów 
z towarzystwem tramwajowem o objęcie 
tramwaju przez gminę. Po dłuższej dyskusyi 
nad sprawą ewentualnego wykupna wzglę 
dnie zmiany obecnego stosunku kontrakto 
wego gminy do spółki uchwalono, że prezy 
dyum przeprowadzi w  najbliższym czasie 
dalsze rokowania z pełnomocnikami spółki 
tramwajowej.

Sprawy miejskie. Komisya brukowo kana­
lizacyjna obradowała wczoraj nad kilku spra­
wami kanalizacyjnemi miasta i uchwaliła 
zbudować kanał w  ul. Gazowej.

Samobójstwo. Wczoraj znaleziono zamie­
szkałego w  hotelu Krakowskim słuchacza 
wydziału rolniczego br. Michała K. nieżywym 
w  jego pokoju. Skonstatowano, że K. jeszcze 
przed 2 dniami odebrał sobie życie dwoma 
wystrzałami z rewolweru w  usta; nikt nie 
widział K. od kilku dni, a dopiero służba 
hotelowa zaniepokojona tem, że nie wycho 
dzi ze swego pokoju, zawiadomiła policyę.

Jest to szóste z rzędu samobójstwo aka 
demika w  przeciągu tygodnia.

Z magazynów wojskowych w Przemyślu. 
Robotnicy zajęci w  magazynach wojskowych 
skarżą się na feldfebla Gerzhabera, który 
10 b. m. przyszedł do magazynów i żądał 
od jednego z feldfeblów, by mu dał robotni 
ków do pomocy. Gdy robotnicy wychodzili 
z magazynu, by udać się do pracy, którą im 
miał Gerzhaber wskazać, wówczas Gerzhaber 
przystąpił bez żadnego powodu do jednego 
z robotników i przyłożywszy mu rewolwer 
do ust, zapytał g o : „Czy to dobre ? “  Piętnu 
jemy ten fakt i żądamy ukarania Gerzhabera 
za jego swawolny w ybryk.

Równocześnie zapytujemy zarząd magazy 
nów wojskowych, czy mu jest wiadome, że 
Gerzhaber posyła robotników, zatrudnionych 
w  magazynach wojskowych, do siebie do do­
mu na obsługę ?

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .
Sobo ta : „M ora ln ość* , kom edya  satyryczna  w  3 

aktach  L u d w ik a  Thom y.
N iedzie la  o godz. 3 po p o łu d n iu : „ 2 X 2  =  5“ 

(ceny  zniżone do p o łow y). —  O  godz. 7 w ieczo rem : 
„M ora lneść*.

Pon ied z ia łek : „ L i l ia  W ened a*.
W to re k : „M oralność*.
Ś ro d a : „R o m an tyczn i*  Rostanda i  „P rz y jac ie l*  

M arco  P raga  (popularne).
C zw artek : „M oralność*.

P ią te k : „S e n  sreb rny Sa lom ei*.
Sobo ta : „M azepa*.
N iedzie la  o godz. 3 po p o łu d n iu : „Kośc iuszko  

pod R ac ław icam i* . —  O godz. 7 w ieczo rem : „M a ­
zepa*.

Po n ied z ia łek : „M od e lka*  (cen y  zniżone).
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Sobo ta : „K tó ra ? * .
N iedz ie la  po p o łu d n iu : „ P a n i m a jstrow a z K le ­

parza*. —  W ie c z ó r : „K tó ra ? * .
— U n iw ersy te t lu d o w y  im . A. M ickie­

w icza , u l. Szew ska  16, I.  p.
W  sa li U n iw e rsy te tu  ludowego, u l. Szew ska 16, 

1. p iętro, w  n iedzie lę  od godz. 7 do 8 w ieczorem : 
prof. d r M . Z d z iech o w sk i: „M is tycyz m  S łow ack ieg o * .

B i b l i o t e k a  o tw arta  od godz. 12—1 i  od 5— 9. 
C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  od godz. 11— 1 i  od 
4— 9, w  n iedzie le  i  św ię ta  od godz. 10— 1 i  od 
1— 9. P  i n r n o tw arte ^d codz. 5— 7.

—  T rzecia  w y c ie czk a  a r ty sty czn a  po­
św ięcona nowoczesnem u po lsk iem u m alarstw u, pod 
p rzew odnictw em  dra Tadeusza Szyd łow sk iego , od­
będzie się w  n iedzie lę  14 b. m. o godz. 10 rano do 
M uzeum  Czapskich. P u n k t zborny przy M uzeum , 
u l. W o lska . B ile ty  w  cen ie  30 h n ab yw a ć  można 
w cześn ie j w  b iurze U n iw e rsy te tu  ludow ego  i  przy 
w e jśc iu  do Muzeum .

—  W iec k o b ie t w  sp raw ie  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  d o  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie s ię  w  
n iedzie lę  14 b. m. o godz. 4 po p o łudn iu  w  sa li 
R a d y  m ie jsk ie j.

—  W yk ład  F e lik sa  K ona „O  współczesnej 
kob iecie  w  R o sy i*  odbędzie się w  n iedz ie lę  o godz.
3 po p o łudn iu  w  sa li U n iw e rsy te tu  ludow ego im .
A . M ick iew icza  (Szew ska 16). W stęp  30 h . Dochód 
przeznaczony na b ib lio teczk i w ęd row ne  d la  gm in 
podm iejsk ich , urządzane przez K ó łk o  m łodzieży 
przy oddziale krakow sk im .

—  „Ż ycie" . S taran iem  akad. art.-lit. K o ła  „ Ż y ­
c ie* odbędzie się w  n iedzie lę  14 m arca o godz. 5 
po po łudn iu  w  sali 43, I. p. (C o li. nov .) odczyt p. 
Kon&pack ie j p. t.: „O  twórczości Ed g a ra  PoSego*. 
W stęp  dla gości 30 h.

— Ją d y rek cy i k o n cer tó w  k ra k o w sk ich  
donoszą nam : Po  dłuższej p rzerw ie  odbędzie się 
znow u w  n iedzie lę  14 b. m. czw arty  z popu la rnych  
koncertów  sym fonicznych, k tó re  spotkały  się z tak 
w ie lk ie m  powodzeniem  u publiczności k rako w sk ie j. 
Program  jest następu jący: 1) W e b e r : U w e rtu ra  
„O beron*, 2) M endelssohn : Sym fo n ia  I V ,  3) Bse- 
th o v e n : K o ncert E s  du r (p. Olg® Drozdowska-Stol- 
fow a z ork iestrą ), 4) G retry-M ottl: Su ita  ba le tow a.

K oncert kom pozytorski Lu d o m ira  Różyck iego  n ie  
odbędzie s ię  w  b ieżącym  sezonie z powodu tru ­
dności techn icznych  n ie  do pokonania, k tóre oka ­
za ły  się podczas prób. Z a  b ile ty  sprzedane zw raca 
p ien iądze kasa koncertow a w  składzie fo rtep ianów
B . G ab rye lsk ie j.

W  przyszłym  tygodn iu  urządza d yrekeya  koncer­
tów  k rako w sk ich  koncert Z ygm unta  Szw arcenste ina  
w  Ja ś le  dn ia  13 b. m. i  koncerty  A leksand ra  Ban- 
drow sk iego  w  Rzeszow ie 14 m arca, w  Przem yślu  
16 go, w  S tan is ław o w ie  18-go i w  T a rn o w ie  20-go.

—  K on certy . P ie rw szy  koncert s y m f o n i ­
c z n y  skom pletow anej przez kapelm istrza C z y ­
ż o w s k i e g o  o rk iestry  odbędzie się w  sa li starego 
tea tru  w  dn iu  16 b. m. Prog ram  tego koncertu , w  
k tórym  w ystąp i jed en  z najs ław n ie jszych  p ian is tów  
Fe rru cc io  Buson i, je s t następu jący: 1 M endelssohn : 
U w e rtu ra  koncertowa H eb ryd y  (G re ta  F in g a la ). 2. 
B ee th o ven : K oncert G  du r na fo rtep ian  z tow arzy­
szeniem  o rk iestry . 3 B e e th o ven : Sym fo n ia  V I I I .
4 Bach  B u s o n i: 3 C hora lvo rsp ie le , C h op in : No- 
cturne, F is  i polonez As-dur. 5. L isz t: Mazepa, 
poem at sym fon iczny na ork iestrę. Pozostałą n ie ­
znaczną część b ile tów  na sa lę  sprzedaje ty lk o  ks ię ­
garn ia  P iw arsk iego  i  Sp . (św . Ja n a  3) od 10— 1 i 
od 4— 6.

Program  koncertu  Ignacego F r i e d m a n a ,  k tó ry  
s ię  odbędzie w  sa li starego teatru  22 m arca : 1. 
L isz t: Sonata  h-uoll. 2 C h op in : 4 E tu d y . 3. S ch u ­
m ann : W a ru rn ?  G rillen , Des A bends, E n d e  vom  
L ied . 4. M e lce r: Prząśm czka z „M a ry i" ;  F r ie d m a n : 
Se rćn sd e  du P ie rro t, M arąu is  e t M arąu ise , Badi- 
mage. 5. L isz t: E r lk ó n ig , Stiindchen , V enez ia  e Na- 
po li (G ondo lie ra  i  Taran te lla ).

—  Z T ow arzystw a  m u zy czn eg o . K o n ce rt 
kom pozytorski F e lik sa  N o w ow ie jsk ieg o  zapow iada 
się  pod w zględem  artystycznym  n iezw yk le  św ie ­
tn ie. P ró b y  pod k ie runk iem  kom pozytora od b yw a ją  
s ię  codziennie. K o n ce rt odbędzie s ię  w e  czw artek  
18 b. m. B ile t y  w  cen ie  od 1 K  do 4 K  do n ab y ­
c ia  w  kance la ry i Tow arzystw a  m uzycznego w  go­
dzinach urzędow ych.

— O d roczon e w a ln e  zg ro m a d zen ie  T o­
w a rzy stw a  ra tu n k o w eg o  odbędzie się w  d a l­
szym  ciągu  dn ia  14 m arca o godz. 4 po p o łudn iu  
w  sa li k l in ik i oku listycznej (u l. K o p e rn ik a  40).

W ewlay lw e w e k le .
Obrońcy Siczyńskiego w n ie ś l i  d o  n a jw y ż ­

szeg o  t r y b u n a łu  w e  W ie d n iu  p ro ś b ę  o de le-  
g a c y ę  p o z s g a l ic y js k ie g o ,  a  p rz y n a jm n ie j  po- 
z a lw o w s k ie g o , s ą d u  do  p rz e p ro w a d z e n ia  teg o  
p ro ce su .

Sprawa agentńw ochrany była przedmiotem
d y s k u s y i  n a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  
m ia s ta . R a d c a  L a s k o w n ic k i  z w r ó c i ł  u w a g ę ,  
ż e  w  p ro c e s ie  k r a k o w s k im  w y s z ło  n a  j a w ,  
że  w e  L w o w ie  „ u r z ę d u je *  6 a g e n tó w  o c h ra ­
n y ,  a  p o lie y a  id z ie  im  n a  r ę k ę ; m ię d z y  ia-  
n e m i c h o d z ą  w ie ś c i ,  że n ie d a w n e  a r e s z to w a ­
n ie  p ro f . S ło ń s k ie g o  n a  g r a n ic y  r o s y js k ie j  
n a s tą p iło  n a  d e n u n c y a c y ę  p o l ic y i  lw o w s k ie j .

P r e z y d e n t  C iu c b c iń s k i  o d p o w ie d z ia ł ,  ż e  i n ­
t e r w e n io w a ł  w  p o l ic y i  i  o t r z y m a ł  w y ja ś n ie ­
n ie , że  w e  L w o w ie  n ie  m a  s ta łe j e k s p o z y ­
t u r y  o c h r a n y ;  b y ł y  t y lk o  d w a  p o d e jrz a n e  
in d y w id u a ,  z k t ó r y c h  je d n o  w y d a lo n o ,  a  d r u ­
g ie  z n a jd u je  s ię  w  ś le d z tw ie .

Z k ra fii.
Sprawa Borowskiej tematem nauki kościel­

nej. Z  T a r n o w a  d o n o sz ą , iż  k le r  t a m te js z y

P ie rw szy  krajow y, hurtowny i częśc iow y SK Ł A D  G R A M O FO N Ó W

JÓZEFA WEKSLERA
L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  2 .  —  K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  7 2 .

Odznaczony na wystawia jubileuszowej najwyższent 
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Po leca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
n y  uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym iana płyt. Czę­
ści składowe i  warsztaty reperacyjne na m iejscu. 
G ram ofon  k o n cer to w y  z  10 p ły tam i 6 0  k o r o n . 

Cenniki darm o i op łatn ie



w  wielkopostnych naukach „sroży" się usta 
wicznie przeciwko socyalistom, a najbardziej 
odznacza się wojowniczością niejaki ks. Gór­
ka. Ostrzegając przed wstępowaniem do or­
ganizacyi socyalistycznej, kaznodzieja ten 
WBkazywał na dwa odstraszające zdarzenia: 
trzęsienie ziemi we Włoszech —  kara oczy 
wista za bezbożność socyalistów, i... proces 
Borowskiej, którą socyaliści przygarnęli, by 
ją  potem napiętnować mianem szpiega.

Pom ysł z trzęsieniem ziemi, jako antyso- 
cyalistyczną demonstracyą niebios, nie jest 
oryginalnym, gdyż z punktu wym yślili go 
klerykali włoscy, natomiast opowieść o „m ę 
czennicy* Borowskiej ku zbudowaniu reko 
lekcyjnemu wiernych, jest bodajże osobistą 
zasługą ks. Górki...

W iększe góry piętrzyły się nam w  poprzek 
drogi, a kroczyliśmy i kroczymy naprzód. 
Górki tarnowskie przed nikim  prawdy nie 
zasłonią..,

Poseł dr Lieberman w Tarnowie. Piszą 
nam z Tarnowa: W  niedzielę 7 b. m. odbyło 
się w  sali p. Landaua, obok hotelu „B ris to l", 
wielkie zgromadzenie ludowe, w  którem 
wzięło udział około 1000 osób. Przewodni­
czył tow. Ł a b ę d ź ,  a referował tow. poseł 
dr L i e b e r m a n  z Przemyśla na temat: „P a r ­
lament i jego wrogowie".

W  gorącej i przekonywującej przemowie 
referent przedstawił obecną sytuacyę polity­
czną w  Austryi, piętnując nowy gabinet, a 
zwłaszcza bar. Bienertha za jego lekceważący 
stosunek do parlamentu. Omówiwszy obszer 
nie traktat handlowy z Serbią i przeciwlu- 
dową politykę agraryuszów, mówca w  pra- 
wdziwem świetle zobrazował zachowanie się 
Koła polskiego w  sprawie wniosku socyalno- 
demokratycznego o załatwieniu waśni naro 
dowych. Wreszcie znakomicie w yśw ietlił cha­
rakter obstrukcyi czeskich narodowych so­
cyalistów i  stosunek do niej innych stron­
nictw.

Zgromadzeni z natężoną uwagą wysłuchali 
trafnych wywodów posła Liebermana i w 
okrzykach dawali wyraz swemu oburzeniu 
na reakcyjną kamarylę, która ludy Austryi 
chce wtrącić w  awanturę wojenną z Serbią.

Następnie zabrał głos tow. S u ł k o w s k i  
i  mówiąc o ubezpieczeniu robotników na 
starość i na wypadek kalectwa, ilustrował 
jego konieczność nieszczęśliwym wypadkiem 
śmierci robotnika murarskiego, który przy 
budowie filii banku austro-węgierskiego spadł 
z II. piętra do piwnicy.

Po  gorącym apelu do zgromadzonych, aby 
niezłomnie stali na posterunku i byli gotowi 
jak  jeden mąż w  każdej chw ili do w alk i o 
prawa przedstawicielstwa ludowego, przewa 
dniczący zamknął zgromadzenie.

Obecni rozeszli się z „Czerwonym  sztan­
darem" na ustach.

Konwentykla p. Stapińsklsgo. Z Nowego 
Sącza donoszą nam: Dnia 4 b. m. odbył się 
w  sali Rady powiatowej konwentykiel p. 
Stapińskiego przy udziale zaproszonych go­
ści, głównie z rodziny i popleczników Po 
toczków. P. Stapiński chwalił się, że on w y ­
robił u rządu centralnego 6 milionów a we 
Lw ow ie  2 m iliony na zapomogi dla zniszczo­
nych klęskami elementarnemi chłopów, a spe- 
cyalnie dla powiatu nowosądeckiego wystara 
się o jeszcze większą zapomogę.

Najważniejszą rzeczą z „m ow y" przywódcy 
ludowców było przyznanie się, że jest prze­
ciwnikiem 4 przymiotnikowego prawa głoso­
wania do sejmu; p. Stapiński byłby łaskaw 
zrobić to dopiero wtedy, gdy w  sejmie za­
siądzie 100 chłopów. Taksamo sprzeciwił się 
ubezpieczeniu na starość, ponieważ „krzywdzi 
ono chłopów".

Takie zaparcie się dawnych haseł pomogło 
Stapińskiemu do zyskania poparcia Poto 
czków —  pokumał się Ja ś  ze Stasiem, a obaj 
z księżm i; to też nawoływali obaj do pozo 
stawania przy nich, gdyż odstępca będzie 
pogardzany i uważany za zdrajcę. Jednego 
takiego „zdrajcę" w  osobie wójta Bodzionego 
odrazu nawracano na zgromadzeniu, bijąc go 
do krw i za to, że zarzucił Stapińskiemu nie 
szczerość.

Dla werbowania zwolenników zwołali na­
rodowi demokraci zgromadzenie na 5 b. m. 
Mimo przybycia całego sztabu „S łow a poi 
skiego" i  „O jczyzny* ze Lw owa, jakoś chłopi 
nie stawili się na wezwanie. Robotnicy tu­
tejsi żałowali, że p. Battaglia odwołał swe 
przybycie, gdyż chcieli mu zgotować „zasłu 
żone" przyjęcie.

Z e  ś w i a t a .

Morderstwo i samobójstwo. Z Kładska (Śląsk 
pruski) donoszą: W  małej miejscowości gra 
nicznej Czeska Schade wdowa Kneisel zabiła 
sekretarza gminy Johna, który żądał od nie,

z powrotem udzielonej jej pożyczki pienię­
żnej, poczem podpaliła dom. Następnie po­
biegła do mieszkania zamordowanego, zabiła 
jego żonę nożem, a w  końcu popełniła samo­
bójstwo.

L. Tołstoj 1 M. Gorkij. Posse opowiada o 
pierwszem spotkaniu Tołstoja z Gorkijera 
w  1900 r. Gorkij miał występować na w ie­
czorze literackim.

—  A czy A leksy Maksimowicz jest dobrym 
lektorem —  zapytał Tołstoj Possego.

—  Nieszczególny...
—  Po co w  takim razie pan występuje pu­

b licznie? —  zwrócił się on do Gorkiego —  
by robić z siebie w idow isko?

—  Z przykrością się zgodziłem... Młodzież 
tego zażądała...

—  M łodzież! M łodzież!... Dobrą jest mło 
dzież, gdy nie myśli o tem, że jest „mło 
dzieżą", czyli że jest czemś szczególnem... 
Po wsiach są takie dziewczęta, które się cheł 
pią swoją niewinnością... Tynfa warta taka 
niewinność. Niewinność dziewczyny jest w te­
dy dobrą, gdy dziewczyna ani myśli, ani! wie 
o niej... To samo —  z młodzieżą... Zresztą*, 
czy kto żąda, czy nie, w idowiska z siebie 
czynić nie należy. —  Ja  raz jedyny w  życiu 
byłem w  takiem położeniu i zupełnie mimo 
mej woli... B y ł w  Moskwie zjazd lekarzy i 
przyrodników. Poszedłem z Timiriaziewem, 
by posłuchać, a on, niecnota, poprowadził 
mię na estradę. Publiczność zauważyła mię... 
Rozległy się rzęsiste oklaski... Tim iriaziew 
szepnął m i: „Ukłoń  się pan, to panu biją 
b raw o !" Zaprotestowałem. Nie zawiniłem 
przed nikim. Za cóż miałbym się k łan iać?

Na Gorkiego spotkanie z Tołstojem spra­
wiło wrażenie nieszczególne. Na zapytanie 
Possego odpowiedział:

—  Coś w  rodzaju... Finlandyi... Ni to swoje, 
ni obce, a zimne...

Natomiast Gorkij sprawił na Tołstoju w ra­
żenie korzystne.

—  Jest w  nim coś chłopskiego!
W  ustach Tołstoja brzmi to, jak  największa 

pochwała.
O talencie Gorkiego Tołstoj też wyrażał się 

bardzo pochlebnie.
—  Ma on olbrzymią zasługę... Odsłonił 

przed nami żyw ą duszę „bosiaka". Dosto 
jewskij uczynił to w  stosunku do przestęp­
ców, Gorkij zaś w  stosunku do „bosiaków"..

Zredukowanie liczby św iąt w Rosyi. ją k
wiadomo, z in icya tyw y pewnej grupy człon­
ków Rady państwa ma być przedstawiony 
na plenum izby wyższej projekt zredukowa 
nia liczby dni świątecznych w  Rosyi. Do pro 
jektu dołączony jest memoryał, z którego 

Riecz" cytuje pomiędzy innym i następujące 
u ryw k i:

„ W  dobie obecnej —  upartej w a lk i o byt 
konkurencyi narodów —  piszą autorowie 

projektu —  nadmierna liczba świąt grozi do­
prowadzeniem Rosyi do zupełnej zależności 
ekonomicznej. Pracując w  ciągu roku o 40 
dni mniej, niż na Zachodzie, ludność rosyj­
ska, według obliczenia autorów, traci blisko 
2 miliardy rocznie. Najwięcej zaś traci lu 
dność rolnicza w  Rosyi, chociaż warunki k li­
matyczne w  wielu okolicach i  tak ograniczają 
jej pracę".

Autorowie wśród akcentowania swej lojal 
ności występują również i przeciw nadmier 
nej dziś liczbie t. zw. dni „galow ych". W n io ­
skodawcy uważają, że w  danej sprawie tru­
dno liczyć na poparcie duchowieństwa pra 
wosławnego, materyalnie zainteresowanego 
w  pomnażaniu św ią t; proponują tedy, ażeby 
w drodze prawodawczej zredukować liczbę 
świąt do 28 dni, a z doi galowych zaehować 
tylko jeden dzień urodzin cara, tak jak to 
jest przyjęte na Zachodzie.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia 
noie —  krajowe i zagianiczne nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Kaszlącym zwracamy uwagę na iuserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym  przez lekarzy.

S p raw y partyjne*
Zjazd ukraińskiej socyalnej dem okraci

odbędzie się w e  Lw o w ie  w  dniach 14 i  
15 b. m.

Jako uśmierzającą ból i szybko gojącą we wszy­
stkich wypadkach zranienia okazała się od 50 lat 
znana praska maść domowa aptekarza B. F r gnera, 
c. i k. nadwornego dostawcy w Pradze, znana w 
całej monarchii i wprowadzona we wszystkich apte­
kach. Maść ta  nie psuje się nawet po kiikoletniem 
przechowywaniu, powinna zatem znajdować się w 
każdej aptece domowej.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
S k u te k  n ieza w o d n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego

T E L E G R A M Y
z dnia 13 m arca.

Sejm węgierski.’
Budapeszt. Po se ł R a k o v s z k y  cofnął 

zgłoszoną in te rpe lacyę  w  spraw ie odszko­
dowania, jak ie  m a b yć  rzekom o S e rb ii u- 
dzielone.

Po se ł P o l i c z  (S e rb ) zg łosił in terpelaeyę 
w  spraw ie ostatniej no ty  cy rku la rne j rzą­
du serbskiego.

Budapeszt. N a  dzisiejszem posiedzeniu 
sejm u węgierskiego poseł B o z o f f y  in ­
terpe low ał w  s p r a w i e  w y p o w i e d z e ­
n i a  t r a k t a t u  z A u s t r y ą ,  kończącego 
się w  r. 1910, k tó ry , jeżeli n ie  zostanie 
w ypow iedz iany, eo ipso jest odnow iony na 
dalszych 1© lat. Następnie zap yta ł in te r­
pelan t, czy r z ą d  m a  z a m i a r  r o z p o ­
c z ą ć  r o k o w a n i a  w  s p r a w i e  t r a ­
k t a t u  h a n d l o w e g o  z S e r b i ą  p r z e d  
u z n a n i e m  p r z e z  n i ą  a m e k s y i  B o ­
ś n i .

Po se ł serbsk i P o l i c z  w śród  c iąg łych  
p rzeryw ań  ze strony posłów  w ęg ierskich  
zap ytyw a ł, j a k  r z ą d  t ł ó m a c z y  o k r ę ­
ż n ą  n o t ę  s e r b s k ą .  M ow ea w ykazu je , 
że można ją  in terpretow ać w  ten  sposób, 
że Se rb ia  zrzeka się kom pensat teryćo- 
rya lnych , ale można ją  tłóm aczyć także 
inaczej. A n e k s y a  d o k o n a n ą  z o s t a ł a  
w  s p o s ó b  n i e s p o d z i a n y .  M in ister 
A ehren tha l w yszed ł z fa łszyw ego punktu 
widzenia,, sądził bow iem , że a n e k s y a  
j e s t  s p r a w ą ,  o b c h o d z ą c ą  t y l k o  
m o c a r s t w a ,  a b ę d z i e  m o ż n a  z l e k c e ­
w a ż y ć  S e r b i ę  i C z a r n o g ó r ę .

Po se ł U g r o n :  Se rb ia  n ie  m a żadnych 
p re ten sy j! J a k  można ta k  m ów ić w  sejm ie 
w ęg ie rsk im !

Po se ł P  o 1 i c z podnosi dalej, że R  o- 
s y a  j e s t  d z i ś  s i l  n i  e j s z  ą, niż za kon­
gresu berlińskiego, d z i ś  m a  s o j u s z n i ­
k ó w  w  A n g l i i  i F r a n c y i .  Stosunk i 
obecne na  g ran icy  serbskiej są n i e b e z ­
p i e c z n e .  R o sy jscy  ochotn icy p rzyb y li 
już do Be lg radu. M ów ca z a p y tu je : 1) C ży  
prezydent m in istrów  uw aża notę serbską 
za dostateczną? 2) C zy  jest sk łonny się 
starać, ab y  została zw ołaną k o n f e r e n ­
e y a  e u r o p  e j  s k  a , względnie dać w  tym  
względzie in ie y a ty w ę ?  (w rzaw a u  posłów  
węgierskich ). 3). C zy  na w ypadek, gdyb y  
m iędzy m onarchią a Se rb ią  n ie nastąpiło 
pokojowe zała tw ien ie  sp raw y  i g d yb y  R o ­
sya  przez w y s ła n ie  w iększej liczby ochot­
n ików  do Se rb ii i  Czarnogóry, stanę ła  w  
ten  sposób przeciw  A u s try i, uw ażanoby to 
za „easus b e lli"  z R o syą , a za „casus 
foederis" z N ie m ca m i?

0 samodzielny bank węgierski.
Budapeszt. K o m isya  bankow a zakończyła  

sw® obrady. P o  odrzuceniu w n iosku  oęira 
czającego, p r z y j ę ł a  k o m i s y a  w n i o ­
s e k  p. H o l l o  o u t w o r z e n i e  s a m o ­
i s t n e g o  b a n k u ,  g d yb y  pertrak tacye  z 
rządem  austryack im  w  spraw ie utw orzenia 
banku karte low ego nie m ia ły  doprowadzić 
do celu.

Członkow ie p a rty i konstytucy jne j i  lu ­
dowej opuścili salę przed głosowaniem .

Proces „o  wielkoserbskę agitacyę".
Zagrzeb. W czora j rozpoczęło się przęsłu 

chanie drugiego oskarżonego, W a ie ry a n a  
Prib icevieza, k tó ry  przyznaje, że dziennik 
„S rb sko  ko lo " został za jego in ieya tyw ą  
założony, jednakże nie zgadzał się z k ie ­
runk iem  tego dziennika, k tó ry  ag itow ał za 
królestwem  serbskiem . O skarżony o d m ó ­
w i ł  następnie w szelk ich  odpowiedzi na 
pytan ia , stojące w  zw iązku z Nasticzem.

Wyrok w sprawie b. rektora uniwersytetu 
odessklego.

Petersburg. P o  ll-d n io w em  trw an iu  za­
kończył się wczoraj proces przeciw  b. re 
ktorow i odesskiego un iw ersytetu  Zanczew- 
skiem u i b. prorektorow i W aśkow sk iem u, 
oskarżonym  o nadużycie w ład zy  urzędo­
wej, co spowodowało poważne zaburzenia 
w  życiu  akadem iekiem . Zanczew ski nadto 
b y ł oskarżony o um yślne fa łszowanie spra­
wozdań d la m in istra ośw ia ty , o stanie na 
un iw ersytecie. Senat skazał obu na w yd a ­
lenie ze służby, a nadto na utratę  p raw a 
piastowania publicznych urzędów pierw  
szego dożywotnio, a W aśkow sk iego  na 
przeciąg 3 lat.

Z ła jdactw  policyjnych.
Moskwa. Izba sądowa skazała na  ro k  

ro t aresztanckich kom isarza po licy i D r lga- 
now a za zam knięcie w  w ięzieniu zam iast 
honorowego obyw ate la  Zam kow a, jego w o ­
źnicy. T a k ą  zam ianę urządził D ru ganow  
za łapów kę.

Oszust kandydatem szlacheckim.
Petersburg. Zjednoczona szlachta s taw ia  

Hu< k ę  jak o  swego kandydata  n© posła do  
R a d y  państwa.

Z mroków zabobonu.
Charków. W  środku m iasta w y k ry to  m ie ­

szkanie konsp iracyjne  sekciarzy-kastratów  
(skopców ), w  którem  dokonyw ano ka- 
stracy i.

Nieporozumienia w p b in ec ie  francuskim.
Paryż. W  parlam entarnych  kołach ] s ły ­

chać, że  bezpośrednie porozum ienie m ię­
dzy m in istram i skarbu i m arynark i, & tóry 
dom aga się k red ytu  88 m ilionów  franków  
na rok  1910, jest n i e m o ż l i w e m  1 za­
chodzi obawa, że jeden z tych  dwóch m i­
n istrów , którem u dzisiejsza rada m in istrów  
nie przyzna ra cy i, p o d a  s i ę  d o  d y ­
m i s y i .

Wałki rewolucyjne w Persy!.
Dźitifa. (Pe t. ag. teł.). Z  C b o j  doupszą, 

że w  ostatn ich 10 dniach w  rozm aitych 
punktach stoczono trz y  potyczki z ęw o- 
lucyonistanM, k tó rzy  zostali pobici (? ) . ;W ła ­
ściciele z iem scy z duchow ieństwem  orga­
n izu ją  partyę  m onarcb iczną; 3 czło ików  
tej p a rty i na  rozkaz rew olucyjnego guber­
natora rozstrzelano. ,

W e d łu g  dalszych doniesień z Choj, T u r ­
cy  w  p row incy i Baran du s  poczynają ob­
sadzać m iejscowości, zapewniając, że czy­
nią to  dlatego, b y  m iejscowości te uchro ­
n ić przed napadam i K u rdów . W  jednej 
w si u s taw ili T u rc y  straż celną, k tó ra  po­
b iera e ła  od tow arów  przewożonych z Ur- 
m ii do K u rd ystan u .

Wojna w Ameryce środkowej.
Meksyk. Jiak  tu  s łychać, w yb u ch ła  w o j­

na  m iędzy N ikarag uą  a Sa lw adorem .
Bndżst angielski.

Londyn. Budżet m arynarki za rok finan­
sowy 1909 i 1910 oblicza wydatki na 35mi- 
lionów 141 ®00 funtów szterlingów wobec 
32 milionów 319.000 funtów w  roku ubie­
głym. Pierwszy lord admiraiicyi oświadczył, 
że może się okazać konieczność, aby. rząd' 
w roku bieżącym uczynił przygotowania dla 
szybkiej budowy nowych czterech wielkich 
pancerników i dlatego żąda od parła inentu 
upoważnienia do wczesnego w y d a ja  .ozka- 
zów celem budowy tych okrętów.

Wybuch gazów w kopalni.
Madryt. W  kopaln i w  Reinosa nastąp ił 

w yb uch  g azó w ; dotąd w ydobyto  4 zabi­
tych  i 11 rannych .

Zi stowarzyszę! I zpmmM.
* W yk ład y  U n iw ersy te tu  lu d o w e g o .
W n i e d z i e l ę  14 b. m. o godz. 3 popciudnin::
W P o d g ó r z u  w Domu robotniczym dr Z. Go- 

liósfca: „Kwestya robotnicza a alkohol*.
W R a k o w i c a c h  dr W róblawska: „Z daiejów  

ludzkości*.
W D ę b n i k a c h  J. Kwiatek: „O Juliuszu Sło­

wackim*.
W D ą b i u  S. K rauz: „Rozwój życia na ziemi".
* B a czn o ść  k r a k o w sc y  T o w . s z e w sc y !

W poniedziałek 15 b. na o godz. 7 wieczorem od­
będzie się poufne zgromadzenie w sali Związku 
slow. rob. (ul Wiślna 5). Na porządku dziennym 
bardzo ważne sprawy!

* P o d g  rz e . W niedzielę 14 b. m. odbędzie 
się staraniem  Stowarzyszeń robotniczych w sali 
Domu robotniczego (plac Serkowskiego 11) p r z e d ­
s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  — Odtgraną zosta­
nie: .Gwiazda Syberyi*, dram at w 3 aktach L. hr. 
Starzeńskiego. Początek o godz. X wieczorem. Wstęp 
60 h.

* W ie d e ń s k i oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Adama Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 
14 marca odbędzie się w sali restauracyi Panker, 
XX i. Pragerstrasse 55, o godz 6l/a wieczorem od­
czyt p. Oswalda Einfelda: „O rewolucyi marcowej 
1848 r.‘ .

Kursa telegraficzne.
Slófltgetzt, 13 marca. Pszenica na kwiecień 13‘84 

do 13 85. Pszenica na maj 13 58 do 13 59 Psze­
nica na październik 11 42 do 1P43. Żyto ta kwie­
cień 10‘51 do 10 52 Żyto na październik 9 '5l do 
9 52. Owies na kwiecień 8 88 do 8 89. * wies na 
październik 7 69 do 7 70. Kukurudza na maj 7 84 
do 7 85 Rzepak nu sierpień 14 00 do 14‘tO.

Oferty mierne. Cner kupna mierna. Usposobie­
nie silne. Pogoda: pochmurno. ,

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, od 

czasu do czasu opady, mierne wiatry, stan mało 
zmieniony, pogoda niepewna.

Nowo otwarty skład apteczny
p r z y  u licy  Z w ierzy n ieck ie j I. 4 , t u ż  p r z y  p l a n t a c h

"S tan isław a T o m a szew sk ieg  , m a g istra  fa r m a c ji, poleca Szanownej Publiczności wszelkie towary apteczne, wielki 
wybór perfum krajowych i francuskich, mvdeł leczniczych i kosmetycznych, wody mineralne i sole do kąpieli, p r o sze k  d la. .       i..™ K wjzdy i P a ra sk o w icza  d la  k o n i, la -

tski na  w ą sy , e s e n c y ę  ło p ia -
 ...........  t r „  (        ̂ p ły n  do  cz ern ien ia  w ło só w ,

gą b k i do  m y c ia r^ * ra m en ty 7 " śro d k i'd o "  p ie lęg n o w a n ia  tw a rzy , p ły n  ń a  b rod aw k i w  c e n ie  6 0  b a l.

PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
TELEFON 9 2 7 . — KRAKÓW, RYNEK 16. — TELEFON 9 2 7 .

D n i a  1 5 - g o  m a r c a  L icytacya  o  g o d z .  1 0  r a n o  i  o  g o d z .  3  p o p o ł .  
s p r z e d a n e  b ę d ą :  d w a  b i l a r d y  S e i f e r t o w s k i e ,  r o w e r  d a m s k i ,  f o r t e ­
p i a n y ,  d y w a n y ,  z e g a r y ,  g r a m o f o n ,  a p a r a t  f o t o g r . ,  p r z y r z ą d  d o  g i m ­
n a s t y k i  i  w i e l e  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  n a  t a b l i c y  w y s z c z e g ó l n i o n y c h .



Wyg1 Fizdanie Clemenceau na ulicach 
Paryża.

Robotnicy francuscy ze szczególną niena­
wiścią spoglądają na obecnego prezydenta 
ministrów. Ongi Clemenceau słynął jako w y  
mowny przeciwnik wszelkich gwałtów poli- 
cyjnych, wszelkiego mordowania bezbronnego 
ludu dla utrzymania „karności" ulicznej, 
wszelkiego barbarzyństwa i brutalności ze 
strony władzy.

P isyw ał ogniste filipiki, które jak  rozpa­
lone żelazo piętnowały przemoc, hardo na 
jeżoną bagnetami. Dorwawszy się w ładzy —  
już kilka dni krw aw ych zgotował robo­
tnikom !

Ten sam temperament, który za czasów 
opozycyi porywał go do gwałtownych pro 
testów, teraz ujawnia się w  zakusach despo­
tycznych. I  widać, jak zapał jego nie z prze 
konania płynął, lecz z ambicyi, z żądzy po­
pisu, z cbęci stania się postrachem rządów, 
które zwalczał —  i obalał.

Z  wi du już stron zestawiano jego namię­
tne słowa opozycyonisty —  z despotycznemi 
hasłami naczelnika rządu: przeszłość, urąga­
jącą tei aźniejszości...

Dla J obotników ta jego zmiana —  osoby 
niegdyś popularnej —  czyni Clemenceau tem 
wstrętn ejszym. Ten wstręt dano mu odczuć 
■w dzień odsłonięcia pomnika Floąueta. Cle- 
mencea i spodziewał się takiej „ow acy i" ze 
strony : obotników paryskich. Na ulicach roz 
stawions było ogromnie silne pogotowie po- 
lisyjne. Mnóstwo agentów, polieya piesza, 
t. zw. gwardya narodowa, rozpychająca tłum 
końmi... Na czele prefekt Lepine, pod któ 
rego okiem polieya paryska zwykła z „za­
pału" szaleć. Mimo tych środków zapobie 
gawczych Clemenceau chciał się bądź co bądź 
niepostrzeżenie przedostać na miejsce inau 
guracyi pomnika. Okólnemi ulicami jechał 
automobilem z prezydentem Fallieres’em, 
przyczem prowadzący automobil dla niepo­
znaki nie miał zwykle używanej kokardy. 
Mimo to wkrótce został rozpoznany. Po  dro 
dze rozlegać się poczęły ogłaszające świsty 
i demonstracyjne okrzyki opjwania. Śpiewano 
też „M iędzynarodówkę". Polieya zwijała się 
jak oparzona, aby stłumić wrogie manifesta- 
cye. Dokonano 152 aresztowań, w  tej liczbie 
aresztowano paru współpracowników „ L ’Hu- 
m anile", posiadających podpisane przez Le 
pine’a przepustki dziennikarskie.

Na p. sterunek w  koszarach Chateau d’Eau, 
dokąd przeprowadzano aresztowanych, udało 
się pan. deputowanych i radnych socyalisty 
eznych, dla dopilnowania, aby tych areszto 
wanych rozgorączkowana zgraja policyjna nie 
poturbowała.

„Hum anite" podnosi, iż żołnierze głośno 
wyrażał swoją sympatyę dla demonstrantów 
i nieebęi dla policyi, mówiąc: gdy służbę 
skończymy i przejdziemy do cyw ila i naB 
tak gnać będą! ____________

Pogadanka przyrodnicza.
W ita liś c i i  m echan iśc i*).

Od chwili, gdy na porządku dziennym 
nauk przyrodniczych zjawiło się zdanie, że 
pierwotne drobne istoty żywe na ziemi po 
wstały z nieżywej materyi i że to ich „ży- 
eie* (poruszanie się, rozmnażanie i odżywia 
nie) jest tylko jakąś nieznaną nam jeszcze, 
bardzo skomplikowaną kombinacyą nieżywych 
pierwiastków, od tejże chw ili zjawili się za 
gorzali przeciwnicy takiego poglądu na za­
gadnienie życia. I  oto uczeni rozbili się w 
tej kwestyi na dwa obozy, które gromadzą 
fakty i dowody, każdy na swą stronę, z za 
jadłością starają się obalić dowodzenia prze­
ciwników. Obozy te do dnia dzisiejszego nie 
zawarły pokoju, wypisawszy na swych sztan­
darach: „w ita liści i mechan ści".

Postaramy się w  możliwie krótki i zrozu­
m iały sposób określić, co za znaczenie mają 
te wyrazy, o co właściwie spierają się te 
dwa obozy uczonych. Otóż wiemy, że t. zw. 
„nieorganicznym ", a właściwie nieżywym  
światem (np. kawał żelaza) i zjawiskami w 
nim zacbodzącemi rządzą pewne, dość do­
brze już nam znane prawa natury, o których 
uczy nas fizyka i chemia. W iem y np. jak i 
dlaczego zachodzą w  kawałku żelaza takie 
zjawiska ja k : ciepło, elektryczność itp. Otóż 
ów wspomniany przez nas obóz „mechani- 
stów" stoi na tem stanowisku, że temi pra­
wami fizyki i chemii dadzą się wytłumaczyć 
i wszelkie zjawiska, zachodzące w  istotach 
żywych, roślinnego i zwierzęcego świata. —  
Zjawiska te są bardzo skomplikowane, tru 
dne do zbadania, ale przecież rządzą niemi

*) Pogadanka ta  choć stanow i sam a całość, jest 
jed nak  naw iązaną do poprzedniej: „ J a k  p o w ita ły  
is to ty  żyjące  na z ie m i?*  w  num erze z dn ia  28 lu ­
tego b. r.

też same prawa, co i światem nieożywionym; 
różnica ma polegać tylko na tem właśnie, że 
w  pierwszym wypadku sprawa jest bardziej 
zawikłana. Zupełnie co innego mówią t. zw. 
„w ita liśc i". Twierdzą oni, że do wytlóma- 
czenia zjawisk życia nie wystarczają prawa, 
kierujące światem nieżywym, lecz, że trzeba 
tu przyjąć jakąś zupełnie odrębną siłę ży 
ciową, (siła życiowa po łacinie: „v is  vitalis“ ) 
dzięki której rośliny i zwierzęta poruszają 
się, rozmnażają i odnawiają zużyte siły przez 
pokarm, czyli przemianę materyi. Na to tw ier­
dzenie odpowiadają zwolennicy fizyczno-che 
micznego poglądu, „mecbaniści" (mechanika: 
część nauki fizyk i i stąd nazwa), że przecież 
cały szereg zjawisk poruszania się, rozmna­
żania i przemiany materyi można zupełnie 
dobrze wytłómaczyć prawami fizyczno-che 
micznemi i nie potrzeba uciekać się do ja 
kiejś fantastycznej „s iły  życiowej", której 
przyjęcie grozi nauce zanieczyszczeniem przez 
nienaukowe dawno z niej wyrugowane i w ła­
ściwie nic aie mówiące pojęcia. Bo  jeśli po 
wiem y: „To  zjawisko tłómaczy się siłą ży 
c iow ą", to nie wyjaśniam y go przecież ani 
trochę, gdyż nie wiemy, czem jest właściwie 
ta siła! Chyba przyjąć, że to siła nadprzy­
rodzona, ale w  takim razie zrywam y z nau 
ką, która sił nadprzyrodzonych nie uznaje 
dzisiaj.

Najbardziej jednak zagorzały zwolennik 
mechanistow przyznać musi, że w  samej rze­
czy witaliści przytaczają dużo takich zjawisk 
ze świata roślinnego i zwierzęcego, których 
dziś doprawdy nie jesteśmy w  stanie zrozu­
mieć i wytłómaczyć ogólnie panująeemi pra 
wami fizyczno-chemicznemi. Te to fakty sta 
nowią fundament, na którym opierają się 
witaliści. Przypatrzm y się choć niektórym 
cegiełkom tego fundamentu. Oto n. p. jeśli 
możemy wytłómaczyć sobie, że jakaś roślina 
przy powolnie zmieniających się warunkach jej 
bytu nie zginie, lecz stopniowo potrafi się 
do zmian przystosować, dopasować, to jakże 
sobie wytłómaczyć nagle przystosowanie się, 
gdy nagle nastąpi jakaś ważna zmiana? Otóż 
w r. 1899 Haberlandt zrobił takie doświad­
czenie: pewna roślina na wyspie Jaw ie , po­
bierając z ziemi korzeniami wodę, w  której 
były rozpuszczone różne sole dla rośliny po­
trzebne, oddawała samą wodę przez spe 
cyalne szparki w  liściu (hydatody). Haber­
landt zatruł wszystkie te szparki w  roślinie 
zapomocą sublimatu, tak, że nie mogły speł 
niać swego zadania. By ło  do przewidzenia, 
że roślina może zginąć, że woda nie będzie 
miała którędy wydobywać się. Ale oto nie 
stało się tak! Jakaś siła sprawiła, że wkrótce 
pojawiły się na liściu inne, inaczej zbudo 
wane organa, przez które woda została wy­
dzieloną, jak poprzednio przez zatrute szparki 
Jest to jedno ze zjawisk t. z w. samoregula 
cyi organizmów, którego sobie nie możemy 
dotychczas wytłómaczyć. Albo n. p. znany 
fakt odrastania całego robaka z głową z je 
dnego kawałeczka z poprzednio pokrajanego 
osobnika. I  tu witalista przyjmie siłę życio­
wą, kryjącą się w pozostałym kawałku, siłę, 
która pozwala odradzać się, regenerować. 
Uczony niemiecki G. W olff wycinał salaman­
drom (rodzaj jaszczurki) soczewkę z oczu i 
po kilkunastu dniach cała nowa soczewka 
odrastała! Te i tym  podobne zjawiska rze 
czywiście nie dadzą się bez naciągania w y  
tłómaczyć dziś znanemi prawami fizyk i i 
chemii. Czyż jednak upoważnia nas to do 
zupełnego zwątpienia, do przyjęcia i wpro 
wadzenia do nauki fantastycznej, niepojętej 
i nic nie tłómaeząccj „v is  vitalis“ ?  Czy nie 
będzie lepiej, jeśli przypuścimy, że postępy 
w fizyce i chemii odkryją nam nowe w  nich 
horyzonty, nowe prawa, których dziś tak 
samo nie przeczuwamy nawet, jak nie prze 
czuwał przed tysiącami lat człowiek pierwo­
tny, że m y będziemy się prześwietlali pro 
mieniami Roentgena, lub porozumiewali za­
pomocą telegrafu bez drutu.

Stanisław  Krauz.

Z różnych stron.
D ziesięć przykazań d la  żon. —  Pan i p rezyden tow a .— 
16-letni ojcobójca. —  W y z w a n ie  na po jedynek  m u ­

zyczny. —  Śm ie rte ln a  stypa.

„N ew  York Am erican" ogłasza oryginalny 
dekalog przykazań dla żony, który rzekomo 
pochodzi z pod pióra Carmen Sy lw y , królo­
wej rumuńskiej i poetk i:

1. Nie zaczynaj kłótni. Lecz jeśli spór jest 
nieunikniony, w ytrwaj dzielnie do końca, bo 
gdy zwyciężysz, zyskasz uznanie w  oczach 
męża.

2. Nie zapominaj, że poślubiłaś mężczyznę, 
a nie boga. Nie dziw się więc jego słabost­
kom.

3. Nie żądaj zbyt często pieniędzy od mę 
ża, a urządź się tak, aby ci pensya miesię­
czna wystarczyła.

4. Gdy zauważysz, że twój mąż ma za 
mało serca, to pamiętaj, że ma żołądek, a 
troszcząc się o jego żołądek, staniesz się 
bliższą jego sercu.

5. Dobrze jest, aby od czasu do czasu, nie 
zbyt często, mąż miał ostatnie słowo. Jego 
będzie to cieszyć, a tobie nie zaszkodzi.

6. Czytaj dziennik w  całości, a nie tylko 
historye skandaliczne. Mężowi sprawi to pe­
wną przyjemność, gdy będzie mógł z tobą 
pomówić o polityce i  o kwestyach bieżą­
cych.

7. Obrażać nie powinnaś męża nawet w 
kłótni. Pamiętaj, że był on twojem boży­
szczem.

8. Czasem możesz pochlebić mężowi, że 
jest najsprytniejszym i najbardziej wykształ­
conym ze wszystkich małżonków, a że ty  
nie jesteś bynajmniej nieomylną.

9. Jeśli mąż twój jest sprytny, bądź mu 
towarzyszką, jeśli jest głupi, bądź mu przy­
jaciółką i doradczynią.

10. Szanuj szczególnie matkę swego męża, 
pomnij, że kochał ją  pierwej, zanim ciebie 
pokochał.

* *

Przed laty przyjechała do „Białego domu" 
w Waszyngtonie młoda i ładna panienka w 
odwiedziny do familii ówczesnego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Clevelanda. Gdy po 
dwutygodniowym pobycie u rodziny prezy 
denta panna owa powróciła do swego domu 
w stanie Ohio,’ opowiadała z entuzyazmem 
o Bwoim pobycie w Waszyngtonie i oświad 
czyła, że jeżeli wyjdzie za mąż, to tylko za 
kogoś, kto będzie mógł zostać prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Po kilku latach pan­
na owa poślubiła początkującego i wcale nie 
zamożnego adwokata, który Daówczas nie 
wyglądał na kandydata do prezydentury Unii. 
Adwokat ów nazywał się W iliam  Howard 
Taft. Panna mimowoli nie rzuciła na wiatr 
swego oświadczenia. W  czwartek 4 bm. we­
szła do „Białego domu" już nie jako gość, 
ale jako pani domu. Pisząc o nowej prezy- 
dentowej Unii, dzienniki amerykańskie pod­
noszą jej takt towarzyski, znajomość form 
światowych i znaczne wykształcenie.

Znajomi Tafta opowiadają, że pani Taft 
była często doradczynią męża i że ona go 
zawsze zachęcała do wytrwałości w  walce o 
stanowisko polityczne. Sportom oddaje się 
prezydentowa z wielkiem zamiłowaniem, 
zwłaszcza jeździe konnej i pływaniu. Dziś 
jeszcze należy do pięknych kobiet.

Pewien autor angielski pisze o n ie j: „ Je j 
zachowanie się ma odblask dawnego życia 
dworskiego i ów spokój, który jest wynikiem 
ogromnej sam okrytyki". Obecnie ma pani 
Taft prowadzić otwarty dom i ze swoich sa 
ionów uczynić punkt zborny dla wytworne­
go świata. Nowa prezydentowa pod każdym 
względem przewyższa swoją poprzedniczkę 
Pani Taft liczy 46 lat życia, lecz wygląda 
o 10 lat młodziej.

Zamieszkały w  Vacsmadaras (W ęgry) w ła ­
ściciel dóbr Franciszek Bartos porzucił swą 
żonę z dzieckiem, tak, że ci popadli w  nę 
dzę. Minęło kilka lat, aż w zeszłym tygodniu 
młody Bartos, który obecnie liczy 16 lat, 
udał się do swego ojca z prośbą, aby się 
zaopiekował nim i matką. Stary  wypędził 
syna, radząc mu, aby razem z matką popeł­
nili samobójstwo. Na tę dziką radę w  chło­
pcu zawrzała krew i z okrzykiem : „Prędzej 
ty  um rzesz!" rzucił się na ojca i 3 strzała­
mi z rewolweru zabił go na miejscu. Aby 
mieć pewność, że dobrze trafił, przyłożył 
syn ojcu rewolwer do skroni i  dał jeszcze 
jeden strzał, poczem sam zgłosił Bię do sądu.

Znany kompozytor, Ryszard Strauss, miał 
to nieszczęście, że napisał niedawno w  je 
dnem z pism następujące zdanie: „W ysoka 
szlachta i wielce szacowna publiczność czy 
nią zadość swym wieczornym artystycznym 
popędom, na wprost ogłupiających przedsta­
wieniach tinglowych". Zdanie to Straussa u 
bodło niezmiernie kapelmistrzów wszelakich 
tinglów i varietś’ów, zaś jeden z nich, nie 
jaki Clement z Chemnitz, odpowiedział mu 
listem otwartym, w  którym poddaje kompo 
zytorską działalność Straussa nader ostrej 
krytyce, a wreszcie wyzw ał go na muzyczny 
pojedynek tego rodzaju: W  przeciągu pe 
wnego czasu, naprzykład 1 roku, skomponu­
je każdy z nich operę jednoaktową. Libretto 
musi być obmyślanem, a przynajmniej napi 
sanem przez samych kompozytorów. Opera 
nie może być graną dłużej niż półtorej go­
dziny, a to dlatego, by obie mogły być w 
ciągu jednego wieczora na tej samej scenie 
wystawione. Szczegóły mniejszej wagi omó 
wią obustronni świadkowie. W yzw anie swe 
kończy wojowniczy kapelmistrz niemniej wo­

jowniczo : „Zgotuj mi pan stanowczą klęskę, 
panie doktorze, a dopiero wówczas przyznam 
panu słuszność (przynajmniej co do mojej 
osoby), że varietć działa ogłupiająco".

W  Todaradac (W ęgry) umarł bogaty go­
spodarz Jan  Tahorecz. Po  pogrzebie zeszli 
się krewni i przyjaciele zmarłego na stypę, 
którą wypraw iła wdowa. Zabawa poszła tak 
rzęsiście, że przy końcu 40 osób znalazło 
się pod stołami w  najwyższym stopniu pi­
jaństwa. 13 osób zmarło wskutek zatrucia 
alkoholem, 4 walczy ze śmiercią, a reszta 
leży lżej chora.

Przegląd polityczny.
Kary śmierci w Rosyi w 1908 r. Według 

obliczeń petersburskiego tygodaika „P raw o " 
liczba wykonanych wyroków śmierci w  ciąga 
51 tygodni 1908 r. (od 1 stycznia do 24-go 
grudnia st. st.) wynosiła 952, czyli tygodnio­
wo 19. Obliczenia te dokonane zostały na 
podstawie informacyj pism codziennych, a za­
tem niezupełnych. W  1907 r., kiedy w  ciągu 
4 miesięcy funkeyonowały „szybko strzelne" 
sądy polowe, ilość wykonanych wyroków 
śmierci wynosiła 632, czyli o 320 mniej. — 
W  1907 r. wydarzyły się tygodnie (3) bez 
egzekucyi, jakoteż: z jedną, dwiema, trzema 
egzekucyami. Maksimum egzekucyj w  ciągu 
tygodnia było 29.

W  1908 r. nie było tygodnia bez egzeku- 
cyi, tygodniowo minimum 5, maksimum zaś 
podnosi się do 36!

W  1907 r. były trzy wypadki samobójstw 
wśród skazanyah na śmierć; w  1908 r. 8. 
W  1907 r. powieszono 3 kobiety, w  1908 r.
4. Dodajmy do tego tylko jednę uwagę: u- 
dział Polski w  tym  haraczu krw i jest n a j ­
w i ę k s z y .  Według obliczeń p. F. K. w 
świeżo wydanem dziełku p. t.: „Sąd y  wo­
jenne w  Królestwie Polakiem ": co t r z e c i a  
egzekucya w  państwie przypada na Króle­
stwo. Warszawa i Łódź wyróżniają się w  
państwie calem największą ilością straconych.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  p ra so w y  „N aprzodu" zło­

ż y li :  Przez tow . Daszyńskiego 1000 K . F .  R . 160 K .  
Przez tow . d ra  K ape iln e ra  600 K . N . N . 2 K . Z e ­
b rane na w eselu  p Lu stig a  w  T a rn o w ie  przez tow . 
J .  K le in h an d le ra  4 K .

A f | q 7 p  na zgrom adzenia i  odczyty (do 
M l  lO ta C  w ype łn ian ia ) w y s y ła  w y łączn ie  
ty lko  za zaliczką po cen ie : 50 sztuk K 2 72, 
100 sztuk K 4 72 — Adm inistr. w yd aw n ic tw  
p a r t.: Z. K lem ensiew icz, K rak ó w , W iś ln a  5

NADESŁANI.
(Sb ósUł tna i d i lw p  ais sdfcwMafc

Z Ą B K O W A N I E .
N ależy  dać cierpiącem u dziecku SC O T T A  

E M U L S Y Ę ,  co spowoduje ustanie bezsen­
nych nocy.

Z Ę B Y
wychodzą bez bólu i bez za­
burzeń żo łądkow ych i  stają 
się b iałe, rów ne i silne. Dzie­
cko zażyw a chętnie SC O T T A  
E M U L S Y Ę .  Traw ien ie, jeżeli 
b y ło  nieregularne, popraw ia 
się.

Cena za oryg inalną flaszkę 2 K  50 h. 
Do nabycia  w e wszystkich aptekach.

Mając katar, doleglewiwosci gardła i krtani chrypkę
M  używa s ię  _  _

e n t h o g o M
pastylki odflegmiające, uśmierzające I  w I  

kaszel i łagodzące głos.— Wszędzie do- nabycia 
po cenie 1 kor.20h.za pud. —<•>- Skład i rozsyłka: 
Erzherzog Karl Apotheke. Wiedeń, 11/8.Erzherzog Karlplatz 14.

Rekonwalescentom i niedokrewnym znako­
mite usługi oddaje „mleko zdrowia". Adres: 
„Ferm ent", Kraków, Podwale 5.

eTś t a h r
powrócił i ordynuje 

Kolejowa 7 (od 3 - 4 ) .  Telefon 919.

P raw d ziw e  ty l­
ko z p o w y ższą  
m a rk ą , rybakiem,
:: ja k o  p e w n ą  :: 
jz n a k ą  w y ro b a  

SCOTTA.

GŁÓWNY SKŁAD FRANCUSKICH grających bez igły, czysto i  A  f |  J  ; r I ; ■ T  © # * .« « « ..

PATHEFONdW n ™  »■  Grudziński i T. Bergernaturalnie, od K  45*— . Bo 
gaty repertuar. v  Naprawy,
Przeróbki. *.* Cenniki darmo. Kraków* ul. Szewska 10.

k.



S trd żostw a
bezdzietnego i  do usług dom ow ych  
z ca łem  u trzym an iem  poszukuje się. 
W iadom ość w  D zia le  insera tow ym  

„N ap rzodu".

P ra ln ia  L ilia
przy u l. Z yb lik ie w icz a  9, poszukuje 
p ann y  b ieg łe j w  p iśm ie  i  ra ch u n ­

kach  do ekspedycy i.

R ow ery
używ ane p ierw szorzędnych  fab ryk  
w  dobrym  stan ie  K  36, 44, 50. N ow e 
„A t i l la "  z g w a ran cyą  na trzy  lata  
K  116. W y s y łk a  za nadesł. zadatku 
K  15. Po w o łu jącym  się na „N a ­
przód" 10 °/o rabatu  z cennika. 
S . R u n db ak in , W ied eń  IX .  Roger- 

gasse 23/9.

P an n y do b iu ra
poszukuje k ance la rya  ad w okata  Mei- 
selsa. W ym ag an e  ładne  pismo, b ie ­
g łe  p isan ie na m aszyn ie i stenografia 

polska. —  Zgłoszen ia pisem ne.

R a d ziw iłło w sk a  5
Sk lep  z pokojem  do w yn a ję c ia  za­
raz. W iadom ość u  w łaśc ic ie la , K o ­

le jow a  7, I I  p iętro.

N a u czy cie lk a  m uzyki
(fo rtep ianu ) udzie la  lek cy j. C eny  
przystępne. Sob iesk iego  7, parter.

Zdolny czeladnik cukierniczy
znajdzie um ieszczenie w  cuk ie rn i 
M a u ry cy  F le ck , Radow ce , B u k o w in a .

Lanolimentiim Gaultherio-Mentłiolicum
z m arką s łow ną

MENTHOSALAN JAHR
działa skutecznie jako  nacieran ie p rzy bólach reuma­
tycznych, bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w sta­
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Je s t  zupełnie 
n ieszkodliwym  i działa naw et p rzy uporczyw ych  i za­

starzałych  cierp ieniach z dobrym  skutkiem . 
C ena 1 tu b y: K 1*20, p o cz tą  K 1*70  

5  tub  „ „  6*72
1 0  , ,  , ,  , ,  1 2 * ----

Dla chorych na żołądek i 1
działa ją najskuteczniej

„M ra “ Pigułki przeczyszczające
S ą  w o ln e  od w szelk ich  sk ładn ikó w  szkod liw ych , działają łago­
dnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenia, wzmacniają żołądek, 

podniecają trawienie i nie sprawiają żadnych bólów.
1 pudełko 30 sztuk 90 hal.; pocztą K. 1‘70. 10 pud9łek po 30 sztuk 

K. 9*—  franko  opakow an ie  i  op łata pocztowa.
Wyrób I główny skład:

Apteka Fort. Graiewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1.
Do n ab yc ia  w e  w szytk ich  aptekach.

JÓZEF OLKUSZNIK
dom handlowy i przemysłowy 

w Krakowie
u lica  S ła w k o w sk a  1. ‘23. 

Telefon  N r. 954.

o  p o l e c a  n a j t a n i e j

i w ą g l e
z K ró le stw a  polskiego 

o  G a lic y i i Górnośląska.

W sz e lk ie  transakcye  ro ln icze 
lasow e  i  przem ysłow e.

U czcie

M etodą Borlitza
i działają lekeyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c hAnnlilr swytsieinwyA U l j l i l S Ł  kształceni*

Francuz  
N iem iec k sz ta łce n ie® .
$ B T ł A f » l l  * wytaesm wy™  « W v U  kształceniem.
I I  F l o r y a ń s k a  2 5 , 1 .  p i ę t r a .

s ię  n a  „ S a m o u c z k u "  Reussnera w  domu, pr| 
szkołą, w  szkole i  po szkole, bo

ten  sta ł s i§ potrzebnym , pomocny) 
C c S o I mN  SŁA użytecznym  d la  każdego, bez różu
w iek u  i  zdolności u m ys ło w ych , kto  ty  ko chce nauczyć się  s 
bez pomocy nauczyc ie la  czytać, p isać  i  ro z m a w ia ć : po n ie m ie c k  
fr a n c u s k u , a n g ie ls k u , r u s k u  i po p o ls k u  bardzo 
tw o, prędko  i  g run tow n ie , a przytem  tan im  kosztem. A lbow i 

n ie  potrzebując p łac ić  za naukę , oszczędza się znaczną sum ę p ie n i^  
a w yd atek , z rob iony na „ S a m o u c z e k " , zw raca się z tys iącznym  { 
centem  każdem u posiadaczow i tego podręcznika, k tó ry  m a zatem  w y  i 
w artość, n iż złoto. K ażd y  uczeń, z najsłabszem  n aw et uzdo ln ien iem  u) 
słowem , p ragnący s ię  uczyć jednego z pow yższych  język ó w  poza szk 
albo  p rzygotow ać się do egzam inu w  szkole publicznej, lu b  do poprą* 
n ia  sobie z łych  stopni podczas n au k i szkolnej, a najczęściej jeszcze 
ukończen iu  tejże n au k i w  szkole, uc ieka  się  o pom oc i ra tunek  
„ S a m o u c z k a " . A  po ukończeniu  s tudyuów  szko lnych , szczególniej 
chcąc się nauczyć rozm aw iać lu b  czytać książk i w  obcym  język u , trz 
rozpocząć na now o naukę p rak tyczno-konw ersacy jną , przy pom 
„ S a m o u c z k a " . K o n w ersacya  bo w iem  stanow i k w in tesen cyę  z nf 
językó w  now ożytnych , a tej n ie  uczą an i w  szkole, an i p ryw a tn ie  z 
n ych  podręczn ików . O ko ło  6 0 0 .0 0 0  zw o lenn ików  m etody naucz) 
heussnera  i  2.000  jego uczn iów  osobistych, da ją  ręko jm ię  o nadz 
czajnej ła tw ośc i, p raktyczności i  użyteczności jego  Sam ouczków , ist 
ją c y ch  o d  r . 1 8 8 0 , k tó rych  ceny są stosunkow o n isk ie  n. p .: hal. 
36, 72, kor. 1*20, 2*40, 3'60, 4*00. „ S a m o u c z k i"  Reussnera  są do 
b yc  a w e  w szystk ich  ks ięgarn iach . G łó w n a  sprzedaż w  księgarn iach  
A . K r z y ż a n o w s k ie g o  i  D ra  W . M iłk o w s k le g o  w  K rako '

K raw iec  d am sk i

J ó z e f  G a ł ą z k i
K r a k ó w , u l. F lo r y a ń s k a  I. 1 6 ,

k tó ry  p racow ał przez szereg la t w  firm ie : Bogusław  He 
w  W arszaw ie  i H en ryk a  Schw arza w  K rak o w ie , przyjm  
w szelkie z a m ó w i e n i a  z m aterya łów  pow ierzonych, 

i n  niego obranych, po cenach najn iższych '

DO C Z E G O  S Ł U Ż Y  M Y D Ł O  D I A N A ?
M y d ł o  „ D i a n a “  p o w i n n o  s i ę  z n a l e ź ć  w  k a -  

ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m ,  g d y ż  j e s t  t o  
ś r o d e k  t o a l e t o w y  b a r d z o  p r z y j e m n y ,  d o b r z e  
p i e n i ą c y  s i ę ,  o  d y s k r e t n y m  z a p a c h u ,  z a w i e r a ­
j ą c y  n i e w i e l k ą  i l o ś ć  t ł u s z c z u .

P o n i e w a ż  j e d n ą  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  c z ę ś c i  
s k ł a d o w y c h  m y d ł a  „ D i a n a 44 j e s t  l a n o l i n a ,  p r z e t o  
c z y n i  o n o  s k ó r ę  m i ę k k ą  i  d e l i k a t n ą .

D l a  p a n ó w  j e s t  m y d ł o  „ D i a n a 44 b a r d z o  d o ­
b r y m  ś r o d k i e m  d o  o b m y w a n i a  s z y i ,  p r z e z  
c o  z a p o b i e g a  s i ę  t a k  c z ę s t e m u  t w o r z e n i u  s i ę  
n i e p r z y j e m n y c h  a b c e s ó w ,  w y r z u t ó w  i  r a n  n a  
s z y i .  O  i l e  k t o  w y r z u t y  t a k i e  j u ż  m a ,  t o  p o  
u ż y c i u  m y d ł a  „ D i a n a 44 w k r ó t c e  j e  s t r a c i .  J e ż e l i  
n a m  n a  t e m  z a l e ż y ,  b y  a b c e s y  i  w y r z u t y  j a k  
n a j p r ę d z e j  z n i k ł y ,  m u s i m y  w  n o c y  p r z e d  u d a ­
n i e m  s i ę  n a  s p o c z y n e k  m y d ł o  „ D i a n a 44 z w i l ż y ć  
w o d ą  i  m i e j s c a  t e  n a  s z y i  p r z e z  1 — 2  m i n u t  
s i l n i e  n a c i e r a ć ,  t a k ,  a b y  c z ę ś ć  m y d ł a  p o z o s t a ł a  
n a  s z y i  d o  r a n a .  R a n o  p r z y  m y c i u  m u s i  s i ę  
w y r z u t y  p o n o w n i e  n a m y d l i ć  i  w o d ą  o b m y ć .  
Z e  w z g l ę d ó w  h y g i e n i c z n y c h  j e s t  t o  b a r d z o  
w s k a z a n e m ,  g d y ż  c z ę s t o  p o  t a k i c h  w y r z u t a c h  
l u b  r a n a c h  p o z o s t a j ą  n a  s z y i  b l i z n y .  P r z y c z y n ą  
t e g o  j e s t ,  ż e  a b c e s y ,  o c i e r a n e  p r z e z  k o ł n i e r z  
l u b  p o r u s z a n e  r ę k a m i ,  u l e g a j ą  c z ę s t o  z a n i e ­
c z y s z c z e n i u .

P a n o w i e ,  p o s i a d a j ą c y  p i ę k n e  r y s y  t w a r z y ,  
k t ó r y c h  t w a r z  j e d n a k  p o k r y t a  j e s t  m n i e j s z y m i  
l u b  w i ę k s z y m i  w y r z u t a m i  i  w y p r y s k a m i ,  m o g ą  
t a k o w e  z u p e ł n i e  s t r a c i ć  p r z e z  r e g u l a r n e  
u ż y w a n i e  m y d ł a  „ D i a n a 44.  M o ż n a  t o  o s i ą g n ą ć  
w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  s i ę  w i e c z o r e m  n a c i e r a  t w a r z

m y d ł e m ,  p i a n ę  p o z o s t a w i a  d o  r a n a ,  a  z  r a n a  
z n o w u  t w a r z  n a m y d l a  i  o b m y w a .  D o  m y c i a  
n a l e ż y  u ż y w a ć  w o d y  w y s t a ł e j  l u b  o g r z e w a n e j .

Z d a r z a  s i ę  c z ę s t o  t a k  u  p a ń  j a k  i  p a n ó w ,  
ż e  m a j ą  n a  t w a r z y ,  a  n a w e t  n a  n o s i e  c z e r ­
w o n e  p l a m k i  i p r y s z c z y k i .  P r z e z  u ż y c i e ,  j a k  
w y ż e j  o p i s a n o ,  m y d ł a  „ D i a n a 44 z n i k n ą  t a k o w e  
z u p e ł n i e .

P a n i e  i  p a n o w i e ,  m a j ą c y  s z o r s t k ą  s k ó r ę  
n a  t w a r z y  l u b  p l a m y  w ą t r o b i a n e  m u s z ą  k o ­
n i e c z n i e  u ż y w a ć  m y d ł a  „ D i a n a 44.

T a k  p a n i e ,  j a k  i  p a n o w i e  m a j ą  c z ę s t o  w ą ­
g r y  n a  n o s i e  i  t w a r z y ,  b ł y s z c z ą c e  i  p o c ą c e  s i ę  
n o s y  i  t w a r z e ;  d a  s i ę  t o  u s u n ą ć  j e d y n i e  p r z e z  
u ż y c i e  m y d ł a  „ D i a n a 44.

J e ż e l i  n a  s z c z o t k ę  d o  z ę b ó w  d a m y  n i e c o  
m y d ł a  „ D i a n a 44 i  z ę b y  n i ą  p r z e t r z e m y ,  s t a n ą  
s i ę  ś n i e ż n o  b i a ł y m i .

B i a ł e ,  d e l i k a t n e ,  m i ę k k i e  r ę c e  m o ż n a  d o ­
s t a ć  t y l k o  p r z e z  u ż y c i e  m y d ł a  „ D i a n a 44.

P o c e n i e  s i ę  r ą k ,  n ó g  i  w o g ó l e  c i a ł a  t a k  
u  p a ń  j a k  i  p a n ó w  u s u w a  s i ę  w  c i ą g u  k i l k u  
d n i  p r z e z  n a c i e r a n i e  m y d ł e m  „ D i a n a 44.

M y d ł o  „ D i a n a 44 u ż y w a  s i ę  p r z y  m y c i u  t a k  
n i e m o w l ą t  j a k  i  s t a r s z y c h  d z i e c i .

M y d ł o  „ D i a n a 44 z a w i e r a  t y l k o  t a k i e  n i e ­
s z k o d l i w e  s k ł a d n i k i ,  k t ó r e  d o  p i e l ę g n o w a n i a  
s k ó r y  s ą  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e .

P a n i e  i  p a n o w i e  p o w i n n i  t a k ż e  w  z i m i e  
u ż y w a ć  c o d z i e n n i e  m y d ł a  „ D i a n a 44,  g d y ż  w  p o ­
r z e  z i m o w e j  i  w i l g o t n e j  t w a r z  i  r ę c e  p ę k a j ą  
i  s t a j ą  s i ę  s z o r s t k i e m i .

D z i a ł a n i e  m y d ł a  „ D i a n a 44 n a  s k ó r ę ,  p o k r y t ą  
b l i z n a m i  p o  o s p i e ,  j e s t  n a d z w y c z a j n e .

C i ,  k t ó r z y  n a  w i o s n ę  d o s t a j ą  p i e g i ,  p o w i n n i  
n a t y c h m i a s t  z a m ó w i ć  s o b i e  s ł o i k  k r e m u  „ D i a ­
n a 44 i  m y d ł o  „ D i a n a 44 a  p o  o ś m i u  d n i a c h  u ż y ­
c i a ,  p i e g i  z u p e ł n i e  z n i k n ą .

P r a w i e  w s z y s c y  a k t o r z y  i  a k t o r k i  w  E u r o ­
p i e  u ż y w a j ą  k r e m u  „ D i a n a 44,  m y d ł a  „ D i a n a 44 
i  p u d r u  „ D i a n a 44,  g d y ż  j e s t  r z e c z ą  p o w s z e c h n i e  
w i a d o m ą ,  ż e  ś r o d k i  t o a l e t o w e  „ D i a n a 44 s k ó r ę  
t w a r z y  i  r ą k  n a j l e p i e j  p i e l ę g n u j ą  i  c z y n i ą  d e ­
l i k a t n ą .

M y d ł o  „ D i a n a 44 n i e  z a w i e r a  w c a l e  g l i c e r y n y ,  
l e c z  w y ł ą c z n i e  e k s t r a k t  ż ó ł c i ,  n a j l e p s z y  m i ó d ,  
j a k o t e ż  n a j l e p s z ą  l a n o l i n ę ,  k t ó r e  s ą  n i e z r ó ­
w n a n y m i  ś r o d k a m i  d o  p i e l ę g n o w a n i a  t w a r z y  
i  r ą k .

P u d e r  „ D i a n a 44 j e s t  c a ł k i e m  n i e s z k o d l i w y ,  
o s a d z a  s i ę  n a  t w a r z y  z u p e ł n i e  r ó w n o m i e r n i e  
i  n i e  d a j e  s i ę  g o ł e m  o k i e m  d o s t r z e d z .  J e s t  
b a r d z o  p r z y j e m n y ,  p o s i a d a  d y s k r e t n y  z a p a c h  
i  b y w a  c h ę t n i e  u ż y w a n y  p r z e z  p a n i e  i  p a n ó w .

1 słoik szklany kremu „Diana"
(do użytku  za dnia i na noc) . .

1 słoik szklany kremu „Diana44
(do użytku  na  n o c ) ...........................

1 duży kawałek mydła „Diana44 . 
1 duże pudełko pudru „Diana44

(b ia ły , różow y, ż ó łty , w ra z z  jelenią skórką)

kor. 1 5 0  
kor. 1 5 0  
kor. 1 5 0  
kor. 1'5 0

D o  n a b y c ia  w  c a ł e j  E u r o p ie  w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  i s k ł a d a c h

p e r f u m .  M o ż n a  t e ż  s p r o w a d z ić  p r z e z  c e n t r a l ę :

E R E N Y I  B E L A ,  a p t e k a r z
B u d a p e s z t ,  V I I . ,  K a r o l y - k o r u t  5 / 2 » .

N aw et n a jm n ie jsze  za m ó w ie n ie  w y sy ła  s ię  z a  z a lic z k ą  od w rotn ą  p ocztą .
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W Galicyi od 1874 r.

B A N K  W Z A J .  U B E Z P I E C Z E Ń  W  P R A D Z E .

]

Z a w i e r a  w s z e l k i e  r o d z a j e  u b e z p i e c z e ń  ż y c i o w y c h  n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  
w a r u n k a c h .

P r z y j m u j e  u b e z p i e c z e n i a  o d  s z k ó d  o g n i o w y c h  n a  b u d y n k a c h ,  r u c h o ­
m o ś c i a c h ,  t o w a r a c h ,  z i e m i o p ł o d a c h  i  i n w e n t a r z u  i  t .  d .

T a r y f y  „ S l a v i i tt s ą  b a r d z o  u m i a r k o w a n e ,  a  w a r u n k i  u b e z p i e c z e n i a  
b a r d z o  k o r z y s t n e .  m

P .  T .  P a n o m  u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m  i  a u t o n o n i i c z n y m ,  o f i c e r o m  
i  t .  d .  u d z i e l a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  p o ż y c z k i  z a  k o n d y k t e m  n a  p o b o ­
r a c h  s ł u ż b o w y c h .

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne wynoszą . . . . K 41,335.041*— 
Premie i uboczne należytości w 1907 r. wynosiły . . K 9,341.754'—
Ubezpieczone kapitały.............................................. K 1.178,362.064'—
Wypłacone kapitały i wynagrodzenia....................... K 97,214.430'—
Pożyczki na hipoteki...................................................K 2,244.275-—

Taryfy i wnioski jakiegokolwiek rodzaju życiowe i ogniowe, jakoteż 
i wszelkie wyjaśnienia poda chętnie:

G E N E R A L N A

R E P R E Z E N T A C Y A  D LA  G A L IC Y I I B U K O W I N Y  

: :  w e  L w o w ie ,  u l i c a  K o p e r n ik a  L .  1 5 a : :

jakoteż

R EPR EZEN T A C Y A  w  Krakow ie, u lica św . Ja n a  L. 1.

w r o w w f w n w i f f
Bank Parcelacyjny w Krakowie

Rynek główny L. 33, I. piętro
ma obszar dworski pod K rakow em  na dogodnych 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią część, reszta spłacalna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k la sy  na rów ninach, p rzy  go­
ścińcu do K rakow a . B u d yn k i w e  dworze m urowane 
i drewniane. Inw entarz  ż yw y  i m a rtw y  również do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r .  z  o g r . p o r ę k ą .

Nabyłem na licytacyi z  masy konkursowej

9 .7 0 0  koszul dam skich
w szystk ie  z najlepszego natu ra lne ­
go szyfonu, z p raw d z iw ym  haftem , 
które  w ysy ła m  za pobran iem , licząc

za sztukę 1 kor. 75 hal.
N astępn ie 7.800 przsściaradeł z na j­
lepszej w e b y , 155 cm . szerokie, 
230 cm. d ług ie bez szw u szt. K 2*35.

Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, VII.
Neustiftgasse Nr. 77.

Z am ó w ien ia  muszą najpóźniej w e  
środę b yć  w e  W ied n iu . 

Ko respondencya  w e  w szystk ich  ję ­
zykach.

BR ZY TW A  la stal z 3 rezerwowymi ostrzami.
Ż a d n e  o s z u s t w o , s o l i d n e  w y k o ń c z e n i e ,

Każda b rzytw a  pod gw arancyą . O paten­
tow ana w e  w szystk ich  państw ach. Z a w s z e  
o s t r a , n ie  p o t r z e b u j e  b y ć  o s t r z o n a , lecz ty l­
ko obciągana. —  Masz pan zatem za
=  2  k oron y  4  brzytw y =
w  najlepszem  w yko n an iu , d la  n ajs ln iejszej 
brody. Sprow adzać można za poprzedniem  
nade-łan iem  gotów ki i  20 h. na porto lub  
za pobran iem , przez co w y d a tk i na porto 

w ynoszą 71 hal.

Arnold Ld w y , W iedeń, 1/1, JoJiannesgasse N r. 3 /4 .
N aś lad ow n ictw o  p raw n ie  zastrzeżone.

Uh prezenta, na Imieniny 
I Wesela

fab ryczny w yrób  tortów 
pierwszej jakości od 3 K, 
fan tazy jn e . . . . „  5 „ 
również ciasta po 6 hal. 

poleca
F a b r y k a  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h
prowadzona pod osob. zarz. 

R . P ieczark i 
Poselska 15, Kraków.

N a p ro w tn c y ę  z le c e n ia  o d w ro tn ie .

Nabyłem na licytacyi z  mesy konkursowej

8 .7 0 0  koszul dam skich
w szystk ie  z najlepszego szyfonu, 
z szw ajcarsk im  haftem , ażurowe, 
k tóre  w y sy ła m  za pobraniem , licząc

za sztukę 1 kor. 85 fial. 
N astępn ie 790 powlecz# na pościel
z najlepszej w eby , w  zak ładk i szyte, 
w e  w szystk ich  w ie lkościach , p iękn ie  
w ykończone, ca ły  g a rn itu r tj. 2 po­
szw y, 6 poszewek za ko ron  14'30.

Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, VII.
Ntustiftgasse L. 77.

Z am ów ien ia  m uszą najpóźniej w e  
środę b yć  w e  W ied n iu . 

K o respondencya  w e  w szystk ich  ję ­
zykach.

SERKI FRANCUSKIE  
„IMPERIAL"

Sprzedaż hu rto w n a  i detaliczna 
w m leczarn i „R a c y a “ , u l. D ie tla  79.

łyny

rzybory

rzyrządy

P i Fotograficzne
łyty

P
P
P
P

k ra jow e  i zagraniczne 
n a j s ł y n n i e j s z y c h  

firm : „ F o s “ (Warsza- 
w a ) K o d ak , Goerz, 

Lu m ie re , Joug la  
etc. P o  najtań ­

szych  cenach  
w  n a jw ię k ­

szym  w  y- 
b or z e .  

Cenn ik  
gratis.

Warszawski Skład
Przyborów  fotograficznych

ul.Szewska'2,
N r Te l. 828.

R. G L A N Z B E R G
W TARNOWIE w

il . K ra ko w ski 3  ( iip r z e c łw  g ł. pooztyi
poleca gramofo 
ny marki „Anie 
łek*, wielki wy 
bór płyt najnow 
szych zdjęć, me 
szyny do szycia, 
rowery i częte* 
składowe po ce 
nach fabryciB 
Reperacye wy 

tonuje sie sarbko i dokładnie.

N A JT A N IE J
tylko 1 Kor. 60 h
g ł ó w n a  reparacya  ze­
garka  z gw arancyą . =

Reparacye  z p ro w incy i w yk o n u je  
s ię  w  c iągu  trzech dni.

Wysprzedaż gramofonów i płyt,
J Ó Z E F  F E I G E N B A U H

Z ak ład  zegarm istrzow ski 
K rak ów , u l. B rack a  L. 11.

K u p u je  stare srebro i  złoto.

P. Pamm, Kraków
*. Zielona ar. 3 

•ysfUSanu I .płatało essalk 
• OHO ttlaatr. w »U t W*.

Kto n ie  kocim  
swojej żony i swoich dzieci!

S@3T We własnym Interesie__
proszę zażądać za nadesłan iem  m arki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika 

W y s y ł k a  p o d  d y s k r s c y ą .

J Ó Z E F  B A U E R  
KOSMETIK, knlestszM-chein. fabryka
G enera lne  zastępstwo i b iuro  w ysy łk  

W i e d e ń , I .  S o n n e n f e t s g a s s e  2 1 .

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

.AUSTRO AMERICA\A“99ł

Regularna i bezpośrednia

komunikacya z  A u stry i tfo A m eryki, K anady itd.
Rozkład Jazdy. Cena Jazdy z Krakowa:

a) z Tryesłn de Nowefio-Jorku: |. I4gm n. klasy M. klasy
M artha l A M l n g t n  .  .  . 1 4  styczn ia Kor. 4 3 1 4 0  Ko r. 395*80 Ko r. 2 2 3  80
A l i c e .......................................... 2 3  sty c a iia  Kor. 4 3 1 '4 0  Kor. 306*50 Kor. 223*80
O c e s w i a ................................... 30 styc zn ia Kor. 4 3 1*4 0  Kor. 305*50 Ko r. 223*80
L a u r a .................................... 6 lutego Kor. 4 3 1*4 0  Kor. 305*50 Kor. 22S*80
A r g w t y i H ............................ 13  lutego Kor. 4 3 1 *4 0  Kor. 305*50 Bor. 223*80
Martha W aslHm ten . . . 2 7  lutego Kor. 4 3 1*4 0  Kor. 305*50 Ker. *223*80
Alice . . . . . . .  1 3  marca Ke r. 4 3 1*4 0  Iter. 305*50 K o r. 223*80
O c e a n i a .................................. 20 m a n a  Kor. 4 3 1*4 0  Ko r. 305*50 Ko r. 223*80
L a u r a .......................................... 2 7  m a r *  Ko r. 4 3 1*4 0  Ko r. 305*50 Kor. 223*80

Ceny zawlerajtą Już amerykański podatek, 
to) z Tryestn do Argentyny:
F r a n c e s c a ................................. 2 7  stycznia Ko r. 8 8 1*4 0  Ko r. 655*50 Kor. 158*80
Z o fia  Hohenberg . . . .  2 4  lutego Ko r. 8 8 1*4 0  Kor. 655*50 Kor. 158 *8 0
F r a n c e s c a ................................. 1 4  kw ietnia Ko r. 8 8 1*4 0  Ko r. 655*50 Kor. 158 *8 0
via Rio tle Janeiro. —  Cena przew ozu Tryest-Rio de J e n e i r o ..................................... Kor. 18 8 *8 0

Zm iany za strzeg a  s ię .
J e n e r a l n a  A j e n c y a  d la  G a l i c y i  i B u k o w i n y  i s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h

G O L D L U S T  I  S p .  K r a k ó w ,  u l .  L u b i c z  7 .
(nap rzeciw  dw orca  kolejowego),

Lw ów , u l. Na B łon ie  L. 2 .
Biuro spedycyjno-komisowe i Z A S T Ę P S T W O  A U S T R Y A C K IE G O  i p. „ L L O Y D U " .

Sposób prania w przyszłości.

NEUBOZON
Przez jednorazowe pół lub całogodzinne 
gotowanie bielizna staje się białę jak śnieg.
M aszyna do p ran ia  i szczotka zbędne. 
Za  n ieszkod liw ość ręczy się, w o lne  od 
ch lo rku  i n ie  gryzące, wobec czego

bielizna się nie niszczy 
tkanki nie nadwerężają się 

bieliznę się oszczędza, 
s w  Za sk u te k  r ęc zy  s ię .

W yrabiają  je d y n ie :
c. i k. uprzyw. fabryki chemiczne

WILH. NEUBER, WIEDEŃ.
P rospek ty  na żądan ie darm o i  op łatnie. 
O trzym ać można w e  w szystk ich  dro- 
geryach , hand lach  ko lon ia ln ych , sk ła ­

dach perfum  i  m yde ł.

y y y
^  A

it>
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Marmolada
Ju k  rozpoczął aię aezon św ię ­
tych marm olad z tegorocznych 

ow oców  i w ysy łam y  
morałową koron 7*50
mallnowę „ 7-&0
wiśniową „ •  —
labłkswą „ 5*50
melanż „ 8*—
w ozdobnym blaszanym  wia­
drze brutto franco każdej sta- 
eyi pocztowej za zaliczką. 
M arm olada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez w szelkich 
sztucznych domieszek ze św ie ­
żych ow oców  sporządzana, ce 
czyni ją  nader zdrową i po­
żyw ną do chleba, ciast, lego- 

m in  i t. p.
P a ro w a  latorjrha e n k rń w

Brandstadtor I Ska wa Lwowlo.

Dla cherych! Dla cierpiących! Dla zdrowych!
Przeciw jak najbardziej uporczywym i zastarzałym wypad­
kom : reumatyzmu, gośćca, holów nerwowych, bolu głowy I zębów, 
przeciw belom krzyża I mięśni, kłuciu w boku, darciu, bolom nóg, 
opuchliznom chw a lą  ogólnie w yp ró b o w any  w  w ie lu  klinik ch 
przez około 1000 lekarzy bardzo polecony, natychmiast uśmie­

rzający ból

Ichtyom entol
Patento we wszystkich państwaeh. Wielokrotnie odzna­
czony. Sku tek  nadzw ycza jny ! Ja k o  środek leczniczy niezró­

wnany) Przeszło 15000 listów  dziękczynnych. G łó w n a  fabryka i wysyłka: 
f-aboratotyum chem . aptekarza S. Ede lm ana  w  Bohorodczanach, oddział 5 8 . 
Przesyłka franko od 5 tłaszek w zw yż za nadesłan iem  6 koron, za pobra­
niem  20 h .  więcej, 10 flaszek franko 10 koron, 25 flaszek franko 2 3  koron.

y
-Aa.

y  w y  yA. .ta

t e

M.iB.Weissberg
K R A K Ó W  

u l. S ta ro w iś ln a  lO .

B aczn ość!
N a  sp łaty  m iesięczne gram ofony 
najnowszej konstr k c y i O deo- 
na i  J u m b o , uznane za naj- 
1 psze. W ie lk i  w yb ó r p ły t  n a j­
now szych zdjęć po lsk ich, maszyn 
do szycia, ro w eró w  i części sk ła ­
d o w ych  po cenach fabrycznych. 
R e p e racye  w yk o n u je  się szybko 

i dok ładn ie .

y y  y y y y y yy y y y y  y m*r y  y  i
!!! Baczność C ykliści!!!
D la  re k la m y  celem  rozpowszechnienia f irm y  m ej w  G a lic y i, dostarczam :

za  k or . 96*—
nowe rowery styryjskie i

z opłaconą przesyłką do każdej s tacy i ko le jow e j. P ie rw szorzędny w yró b  
3-letnią p iśm ienną gw arancyą . U ż yw an e  ro w e ry  dam skie i m ęskie po 

kor. 40*— , 50*— , 60*— , 70*— . Św ieże  płaszcze m ark i „C on tin en ta l*  lub  
Re ithoffers Sohne* po kor. 5*— , 6*—  i 7*— . W ęże  kor. 3*— , 3*50, 4*— , 

5*— . W sze lk ie  dodatk i i części sk ładow e po cenach hu rtow nych .

R ep a ra cy e , e m a lio w a n ie  i n ik lo w a n ie
w e  w łasnych  w arsztatach sum ien ie  i  tan io ! W y s y łk a  za zaliczką. N a  ro ­

w e ry  zadatek kor. 20*— . Sprzedaż na ra ty  w yk lu czo n a !

M aszyny do sz y c ia  „S in g era "  od kor. 40'—
począw szy! M echan icy  i odsprzedaw cy żądajcie o fertę ! S k ład  fabryczny 
firm y  po lsk ie j A -  W E I S S  B E R G ,  W I E D E Ń  2 / 2  Unt. Donaustrasse 23/N. 

S p e c ja ln y  K ata log  d a r m o !!!



sYRUP PAGLIANO
Z ap isany  w  o ficya ln ych  w łosk ich  i austryack ich  farm akopeach. 
Odznaczony złotym medalem na w ystaw ie  farm aceutycznej 1894, 
na w ystaw ie  hyg ienicznej 190 < i na m iędzynarodow ej w ys taw ie  
= = = = = = = =  w  M edyo lan ie  1906. -----— - =

N ajlepszy  środek przeczyszczający krew
P rof. E r n e s t o  P a g l t a n o  w  N eap olu

upraw nionego  w y tw ó rc y  przez swego stryja śp. prof. Pag liano  w y ­
nalezionego i podług tegoż oryginalnej recepty w ytw arzanego  prepa­
ra tu . P ra w n ie  uznany orzeczeniem  najwyższego T ryb u n a łu  (We- 

n ecya  1903) i dozw olony przez w ładzę san itarną.

Wa flaszeczkach, pudełkach (proszkach)
I stałych tabletkach (p igułkach).

Należy łą ia t  tylko marki fabryczne] Jedynie prawdziwego eyropt

p r o f .  E R N E S T ©  P A G L S A N ©  w  N E A P O L U
Calata S. Marco 4.

Sprow adzać można z ap tek i Socrate Brachetti-Ala (Po łu d n io w y  Tyr<

AJTANIEJ
IEZRÓWNANEJ

T R W A ŁO Ś C I

I E L I Z N Ę J B .  W IE R Z E JSK
1AŁĄI KOLOROWĄ
K O Ł N IE R Z E , M A N K IE T Y

KRAKÓW
R Y N E K , R Ó G  U L . F L O R K A lt e K I I

MAGAZYN HENRYKA SCHW ARZA
KRAKÓW, UL. GRODZKA Ł. 13 — TELEFON Nr. 4 3 .

Outy wybór — wełny kostyumowe — jedwabie— NOWOŚCI WIOSENNEgotowa konfekeya - kostyumy - żakiety - bluzki.
Duży wybór — wetny kostyumowe — jedwabie— 
gotowa konfekeya - kostyumy - żakiety - bluzki.

P rzy  z a k u p n ie  r u b le  po  k o r . 2*54. P rzy  z a k u p n ie  r u b le  p o  k o r . 2*54.

Żadnej trucizny ‘S S 1:
przetw ory zaw iera, p rzy m ęczącym  kaszlu kurczo­

w ym , przez lek arzy  i k lin ik i najlepiej polecane

Thymomel Scillae
Znakom ite niespodziewane w yn ik i.

S e tk i lekarzy  w yd a ło  orzeczenia o zdum iew ającem , szyb- 
k iem  działan iu  środka Thymomel Sclllaa przy kokluszu, jakoteż  
przy in n ych  rodzajach  kaszlu  kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K . Pocztą  franco za poprzedniem  nadesłan iem  
2’90 K ., 3 flaszki za poprzedniem  nadesłan iem  7 K . 10 flaszek 

za poprzedniem  nadesłan iem  20 Kor.
W Y R Ó B  i  S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

B. FRAGNERA a p tek a ,
c. k. nadw . dostaw .

P R A G A - I I I  N r. 203.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

Najpopularniejsze tytonie
s ą :  t a k  z w a n a  „ s i e d e m n a s t k a 4 4  ( F e i n e r  
H e r z o g o w i n a  R a u c h t a b a k )  p a c z k a  3 4  h a l e r z e ,
i  t a k  z w a n a  „ t r z y n a s t k a 4 4  ( M i t t e l f e i n e r

t i i r k i s c h e r  R a u c h t a b a k )  p a c z k a  2 6  hal.

IV
Te d w ie  odm iany tyton iu  w  rów nych  częściach zmięszane, 
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w  pale- 
len iu  i nadaje się znakom icie do tutek „ N o r i s “  oznaczanych l i te r ;

Rów n ież  nadzw yczaj sm aczną jes t w  pa len iu  ta  m ięszanka 
w  b ibu łkach  cygaretow ych

POBUDKA"
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R IS 44
M ra  W .  B z o w s k ie g o  w  K rakow ie.
C ena: „ P o b u d k a "  w  książeczkach 4  halerze, w  opako­

w an iu  patentów em 6 halerzy.
Zw o lenn ikom  kręconych  papierosów  zw racam  uw agę na 

b ib u łk i „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

J ed n a  próba w y sta rczy
ab y  się przekonać o niezbędności i dobroci.
Należy baczyć na nazwę p reparatu, nazw isko  w y tw ó rcy , 

na cenę i  m arkę  ochronną. P ra w d z iw e  ty lk o  po 70 hal.
Ód la t 40 znana je s t m aść rozm iękczająca zw ana 

pragską maści; domową, jako  w yp ró b o w an y  znakom ity środek. 
O chran ia  ran y , łagodzi zapalen ie i bole, dz ia ła  chłodząco 

i  przyspiesza zab liźn ien ie  i  w y leczen ie .
Codzienna wysyłka pocztowa.

1 ca ły  słó j 70 ha l. Pocztą  za poprzedniem  
przysłan iem  należytości od 3 K  16 h po­
sy ła  się 4 s ło je  za nadesłan iem  7 K , w y ­
sy ła  się 10 słoi franco do w szystk ich  sta- 
cy j m onarch ii austro-węgierskie j. W sz y ­
stk ie  części opakow an ia  noszą p raw n ie

zastrzeżoną m arkę ochronną. Skład główny

B . FRAGNER apteka
pod czarnym orłom 

PRAGA, Mała strona, róg ul. Nerudy 203.
S k ła d y  w  aptekach Austro-W ęg ier.

Z O F IA  B IES1ADECKA 
• • • • * 0 Ś W I  t;C 1 M v

P rz ez  W y s o k ie  
a. k . N am ies tn ic tw o  

ko n eesyo tto w an e

B iuro
p o d r ó ż y

Z o f i i  soi
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ile ty  ko le jow e dla 
ko le i północno-amery- 
kańskich  w e  wszyst­

k ich  k ierunkach . 
Ceny ściśle wedls taryf 
Okrątowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prosp ek ty  S a m e  i o p ła tn ie

R a l c a m  7 H r n U f i u  dzia ła  skuteczn ie przy w szystk ich  cho- 
U C i S d a l E !  C U ' U « ! u  robach żo łądkow ych . U śm ierza  bóle, re ­
gu lu je straw ność i wzm acnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
E T r p m  h n r a c n n n w t f  gładzi> w yd e lik a ca  i w yb ie la  już  po 

I  C S U  U U S  u o U l l U i i  J  9 dn iow em  użyciu  szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. Cena sło ika  1 K .
P a  c ł u  l i r  I  n i o r c i n i A f O  usuw ają  szybko i p ew n ie  kaszel, 
c Ó J  t y ł  A l  p I G I u t U f f C  ch ryp kę  i  zaflegm ienie. Cena pu­
d e łka  70 h.

niezawo- 
bezboleśnie

nagnioty i b rodaw ki. Cena p łynu  70 h., p lastru 80 h.
Płyn lub plaster na odciski

nagnioty i b rodaw ki. Cena p łynu  70 h., plastru 8(
R o n m a ł n l  uśm ierza n iezaw odn ie  w szelk ie  bole reum atyczne 
l lC U ll ld  IUI j  gośćcowe. Cena flaszki 1 K .

W yłączny sk ła d

w A P T E C E  pod „ B I A Ł Y M  O R Ł E M "
w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B Nr. 45. Dom Kościuszki.

L iczc ie  s ię  z  w yd atk am i
a zaoszczędzicie w ie le  używ ając  m asia patentowanego

99MONOPOL"
Masło patentowane „Monopol" je s t m asłu  k ro w iem u  pod każdym  

w /ględem  rów ne i  je s t da leko  tańsze.
N iecha j każdy zażąd i masła patentowanego „Monopol". W szę ­

dzie do n ab yc ia  a gdzie go n iem a n a leży  udać s ię  d o : 
Pierwszej krajowej fabryki masła patentowanego „MONOPOL"

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a s n a  L .  8 .

t a t a  t a  t a t a t a , tataufW I

k  m  Tal lep ie j!  
af tan iej!
a j sz y b c ie j!

przep raw ia  do:

A m e r y k i  
F k a n a d y
M . G . Freudberg

G łów ne B iu ra  P o d ró ży :  
ANTWERPIA II ROTTERDAM

10. V a n  Le riusstraat, B e l g i a  | |  P o s t f a c h  322. H o l l a n d .
t  ▼  t  T ""<r  t*f ' V  ▼  T 1

R eum atyzm , pod agra , 
n ew rafg ia  i  o z ięb m y ,

pow odują  ogrom ne c ie rp ien ia . Do łagodzen ia i  u spokojen ia  
bólu, do usun ięc ia  obrzm ień i  do um oż liw ien ia  poruszenia 
s ię  staw ów , do usun ięc ia  n ieprzyjem nego sw ądzen ia  u żyw a  

się z n ie zw yk łym  sku tk iem

C O M T R H E U M A r
(m arka  d la  m ento low o-salicylizow anego ekstrak tu  kasztanów ) 
p rzy nac ie ran iu , m asow an iu  lub  w  okładach. 1 tuba 1 kor* 

Z a  psprzed. nadesłaniem K  i  50 przesyła się 1 tubę franko.
Z a  poprzed. nadesłaniem K 5 '—  przesyła się 5 tub franko.
Z a  poprzed. nadesłaniem K  9 '—  przesyła się 1 0  tub franka.

W yrób i sk ła d  g łó w n y
B. FRAG NERA A p te k a

c. k. dostaw cy d w oru  PRAG A  III. Nr. 203.
U w ażać nalitśy  na  n a zw ę p rep era tu  i w y tw ó rcy .

Do n ab yc ia  w e  w szystk ich  ap tekach .

S. t a  i t a » < * _ t a i t a  t a - A _ t a t a _ t a ^ h ^ ^ t a _ t a _ t a _ t a « < t a * t a M t a » t a i

Filia c. k. t j$ »  uprzyw.

G alicy jsk iego  Akcyjnego Banku Hipotecznej)!
_____________ w Krakowie,_____________{

O D D M  K A S Y  Z A L I C Z K O W E J
w ebód od  u licy  B rack iej L. 1.

udziela kupcom , rękodzieln ikom , przem ysłowcom , 
w łaścicielom  gruntow ym  i t. p. z a lic z e k  za  sk r y ­
p tem  d łużuym  na spłatę w  ratach tygodniowych, 

m iesięcznych lub  kw arta lnych .
Udziela również z a lic z e k  na z a sta w  k o sz to ­
w n o śc i (złota, srebra, drogich kam ien i) i  papie­

rów  w artościowych.
, 298

' y v r y ▼  v ' er w  w

W yborna s p o s o b n o ś ć  kupn
d la  h a n d l i  ł o k c i o w y c h ,  d o m o k r ą ż c ó w  i  p r y w a t n y c h !

c 4 0 —4 5  M E T R Ó W  RESZTEK KORON 15

sortow ane b a rch an y  na sukn ie , 78 cm . szerokie, p iękne  desenie, mo 
zefir na su kn ie  do użytku  dom owego, koszu le  i b luzk i, bardzo dobre 
lone  płótno na b ie liznę, kanafas na pościel, oxford na koszule i matć 
na fartuszki. D ługość resztek 6— 10 m etrów  I-szej jako śc i bez skazy, 
lo ry  n ie  puszczają w  pran iu . Z a  n ieodpow iedn ie  zw racam  p ien iądze. ’ 
sy łk a  p róbna n ajm n ie j 40— 45 m. ew e  n tualn ie  na życzenie sortow ane kor.

TKALNIA R. HORNER NACHOD, CZECHY P8„ S
P rzy  w ięk szy m  o d b io rze  3  p ro cen t o p u stu .

W ielką se n sa e y ę
M ydło „F lora"  D. H artm anna w  W ied n iu  3/1.

M yd ło  „ F lo r a "  D. H a r m anna w W ied n i®  
jest je d y n y m  w ła śc iw ym  środk iem  do p ie­
lęgnow an ia  tw a rzy  i  rąk. Zastępu je  zupeł­
n ie  w szystk ie  k rem y, p ły n y  i  in n e  dotych ­
czas stosow ane kosm etyk i, d la  skóry  szko­
d liw e . M yd ło  to  jest najgoręcej polecane 
przez w ie lu  profesorów  i  doktorów  w ie ­
deńsk ich , k tó rzy orzek li, iż odnośn ie d® 
h y g ie n y  n ie  można w yna leźć  lepszego ko­
sm etycznego środka, f ie g i, pryszcze, w ą ­
g ry , liszaj ' i inn e  n ieczystości skó ry , zni'

  k a ją  ca łk o w ic ie  po k ró tk iem  u życ iu  m ydła
„ F lo ra " .  Je d n a  próba w ystarcza , b y  zachęcić każdego do stosowania 
tego cudow nego środka. Prawdziwe tylko, gdy każdy kawałek zaopa­
trzony jest podpisem wynalazcy D. HART MANN, W ied eń  3/1'
Cena k a w a łk a  K. 1"— . P o  o trzym an iu  należności lu b  za zalicze­
n iem , w y s y ła  w yn a lazca  w p rost z fab ryk i. W  K ra k o w ie  do na­

b yc ia  w  aptece pod „ B ia ły m  O rłem ".

w w w w w w w w w w w w *


